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Święto narodu nie partyj 


Poznań, dnia 17. 8. partii, również obchodzima. jako 


ków kraju wskazują, że piętnasty sierp- N: 


nia, dzień rocznicy zwycięskiego rek 
mania naporu nawały 


wrót stolicy odrodzonego Państwa, "pył 


Lwowie, czy w bliskich nam Szamotu- 
łach w uroczystych nabożeństwach i de- 
filadach brały obok szeregów armii wszy 
stkie bez wyjątku prawie organizacje 
społeczne. Armia, spadkobierczyni 
dzierżycielka sławy oręża polskiego, w 
dniu tym jednoczyła uczucia Polaków 
pod swoimi sztandarami. Oddawano 
hołd dzielności i ofierze przelanej krwi. 
W uczuciach tych „zjednoczył się wspo- 
mnieniami naród, “ik ongić na zew Oj- 
czyzny. «= 


s 


=- 


Nie obeszło się jednak bez zgrzytów. 

Zaglądanie w oczy prawdzie wypad- 
ków jest obowiązkiem świadomego swych 
celów pokolenia. Nie możemy więc prze 
milczeć tego, co napawać musi gorzkimi 
nawet refleksjami. Dzień ten uroczysty, 
jak każde inne święto ogólne narodu usi- 
łowano tu i ówdzie wprzągnąć wryd- 
wan partyjnych, sobiepańskich obcho- 
dów. Tak już jest w Polsce od dłuższe- 
go czasu, że świąt ogólnych narodowych 
nie ma. Wypadki wskazały, że nawet 
święta uznane przez Państwo za dni u- 
roczyste zakłócane są przez obłędne w 
swych maniackich zakusach, grupki po- 
lityczne. Zjawisko to tak się już u nas 
wżarło, że przestaliśmy widzieć w tym 
coś niezwykłego. Rząd i władze admi- 
nistracyjne patrzą na nie ze stoicyzmem 
rodziców na „dziecięce baraszki. Libera- 
lizm wic i swobód interpretacyjnych 
kwitnie. W rezukacie poszczególne gru 
py społeczne przejawiają swe sympatie 
czy nawet antypatie do świąt, powszech- 
nie uznanych za ogólne, w sposób, który 
służy jedvnie do przeobrażania manife- 
stacji ogólno =» narodowych w imprezy 
agitacyjne ścierających się ruchów. Nie 
ma świętości, któraby obroniła dzień 
święta ogólnego przed zamianą na. egói- 
styczną manifestację tej czy innej grupy. 

Odbywa się przytym swoistego rodza- 
ju parcelacja uroczystości ogólnopań- 
stwowych międży ruchy polityczne. W 
tej parcelacji zaś wyradzają się ambicje 
o prowadzenie, Na tym najłatwiejszym 


„i najmniejszego wysiłku wymagającym 


terenie dzieją się od pewnego czasu rże- 
czy niesamowite. 
s. tę m 

Nie może to jednak trwać dłużej. 
Sens moralny i dydaktyczny świąt o cha 
rakterze ogólnym, przy stoso- 
anych praktykach, leży w gruzach. U- 
EEan zaś dat świąt o ogólnym 
znaczeniu wyłącznie jako płaszczyzny, 
na której ścierać się mają poglądy grup 
społecznych pod jednym kątem: kto u 
nas silniejszy — Stronnietwo Ludowe, 
A Stronnictwo Narodowe, jest absur- 


Okeke go Armia i społeczeństwo. 
Nabożeństwo i później defilada. Defila- 
dẹ przyjmuje wysokiej rangi oficer i 
Wojewoda. Równocześnie odbywa się 
~ odrębna manifestacja polityczna, i jak 
„sie dowiadujemy z organu prasowego tej 


u |niżej zakończenie okolicznościowego wier 
szą zamieszczonego na pierwszej stronie 
„Kuriera Poznańskiego” w dniu poprze 
dzającym święto, na tle, nadużytego do 
takich celów, godła. państwowego: 
„Młyn historii obraca krew poległych 

w bojach, 


Tęsknimy w głuchych. nocach. 
Krzyczymy: „To nie to!" 
„Chcemy runąć atakiem!" 
„Dajcie nam basmety!T" 


W dniu „obchodu zwycięstwa oręża 
polskiego“ organ czołowy partii endec- 
kiej apeluje do wojskowych składów bro 


ni o dostarczenie tym „ideowym”. szere- | dó 


gom bagnetów, To wołanie „Chcemy ru- 
szyć atakiem" nie jest uzasadnione am- 
bicją odparcia wroga! U bram naszych 
nikogo nie ma! Dla jakich to celów w 


"sa. O RE not i koteryjnych 


ba bagnetów? 3 

diwy ie: ten stan rzeczy. Są 
dnie, rocznice bohaterskich zmagań żoł- 
nierza polskiego, czy wielkie dni świąt 
państwowych, czy  ogólnonarodowych, 
których z tak wielką krzywdą moralną ; wej 
bezkarnie z uroku i sensu świąt ogólno- 
narodowych ograbiać nie będzie wolno. 

Te dnie, te daty dla partyjnych gie- 
rek i nigdy się niekończących i do ni- 
czego nie prowadzących marszów”, a 
przeciwnie rozbrajających moralnie na- 
ród, nadużywane być nie mogą. 

Tolerowanie tego stanu rzeczy zobo- 
jętnia biernych obywateli, zabija wiarę 
w nadzieję uporządkowania stosunków 
w państwie —a święta ogólnonarodowe 
obdziera z uroku krzepienia wartości du 
chowych w narodzie, sprowadzając je 
do roli partyjnych podwórkowych obcho 
ów. 


w LJ 
€X 
Armia nie może sama zabiegać o je- 


dnolitą dla siebie sympatię społeczeń- 
stwa.. Nie może również być przedmio- 


umizgów oazy 

grup społecznych. Ę wyje jEr ząku- 
sów podgryzających całość i jednolitość 
szacunku dla gwarantki bytu niepodłe- 
głego, dła armii, takich, jak ostatnio de- 
monstrowało Stronnictwo Narodowe, na- 
leży do największych obowiązków zdro- 
opinii społecznej, a przede wszyst- 
kim do pokolenia, co o Polskę wałczyło. 


Zabrnęliśmy już tak daleko, że szacu- 
nek dla ponadstanowej, ponadpartyjnej 
postawy wojska dla jego morale i impon 
derabiłiów trzeba będzie wywalczać czy- 
nem, a nie słowem rzucanym na wiatr, 


Położony być musi stanowczy kres 
temu, aby pod pozorem obchodów święta 
żołnierza polskiego, czy „zwycięstwa” 
oręża polskiego” nie mogły być nigdy 
już tolerowane takie wystąpienia jak 
apele publiczne .dajcie nam bagnety”, 
lub wiecowe przemówienia człowieka 
kiłkakrotnie karanego za, wystąpienia 
przeciwko porządkowi publicznemu, któ 
ry odważył się rzucać kalumnie na idee 
wojenne tego, który dla armii na zawsze. 
pozostał świętością. S. Z, 


M O Oo 


Podział Palestyny zaniechany ? 


Londyn, 17. 8. (PAT) 

„Evening Standard" ; podaje wiado 
mość, jakoby plan podziału Palestyny 
został pogrzebany. 

Dziennik twierdzi, że oficjalnie 
pł brytyjski stoi jeszcze na gruncie 
podziału w rzeczywistości j-dnak przy 
znaje, że plan ten jest praktycznie 
niewykonalny. Miejscowe władze bry 
tyjskie oraz członkowie komisji kró- 
lewskiej, która w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy przeprowadzała swe 
bad»ni» w Palestynie zgodni są. co do 
tego, że byłoby rzeczą niebezpieczną 
stwarzać niepodległe państwo arab- 
skie, cbejmujące przeszło dw:e trzecie 
powierzchni Palestyny. Tego rodzaju 
rozwiązanie dałoby pwód do nieu- 
stannej wojny między wielkim pań- 
stwem arabskim, a małym państwem 
żydowskim. 

Fakt, że tydzień temu 
organizacje religijne w Iraku zaleciły 
podjęcie świętej wojny przeciw W. 
Brytanii, jako protektorce żydów, 
wskwazując według „Evening Stan- 


dard“, 
dla W. Brytanii stanowiło by stwo- 
rzenie państwa arabskiego w Palesty- 
nie, zamiast projektowanego państwa 
arabskiego o powierzchni 2.500 mil 
kwadratowych, 

Nowy plan przewiduje stworzenie 
autonomicznego obszaru żydowskie- 
go na nizinach -przybrzeżnych zwa- 
nych doliną Szaron. Obszar ten ciąg- 
nie się z południa na północ od Rela- 
vivu aż po miejscowość Athiit. Dłu- 
gość jego wynosi 40 mil a szerokość 
10 mil. Nowy plan nie przewiduje 
stworzenia państwa arabskiego, lecz 
cała Palestyna miałaby pozostawć 
w dalszym ciągu pod nieco NCAA 


na niebezpieczeństwo, jakiej kowanym mandatem brytyjskim. 


Pismo przewiduje, że projekt ten 
spotka się z ostrą opozycją sjoni- 
stów, gdyż redukuje autonomiczny 
obszar żydowski do powierzchni mniej 
szej niż Londyn. Alternatywą może 
być jedynie wzmożenie obecnych roz 
ruchów, co wpłynęłoby tylko na po- 
gorszenie sytuacji żydów. 

Jednym z powodów, który pæ: 
mawia przeciw tworzeniu odrębn 
państwa arabskiego jest zdaniem „Ô 
vening Standard“ fakt, że król fbn 
Saud oświadczyć miał, iż w takim ra- 
zie zażąda on zwrotu przez W. Bry- 
tanię portu Akaba, należącego obece 
nie do mandatu palestyńskiego. 


|Rekonstrukcia rz. rządu Negrina 


Barcelona, 17. 8. (PAT). 
W dniu jp rę bug rząd premiera Ne- 
„dą; podał się do 


ymisji, 
onstrukcja gabinetu objęła „tylko dwie cznej. 


teki, ustąpili bowiem jedynie minister pra- 


Pelnej autonomii 
żądają Polacy w Czechosłowacji 


Mor, Ostrawa, 17. 8. (PAT) 

„Dziennik Polski* organ ludności 
pólskiej w Czechosłowacji w artykule 
wstępnym p. t, „Nasze stanowisko wo 
bec misji lorda Runcimana" podkreś- 
la, że Polacy w Czechosłowacji przy- 
jęli przyjazd angielskiego męża stanu 
z pewną rezerwą. Rezerwa ta odnosi 
się do osoby lórda Runcimana, ale 
przede wszystkim do rzeczywistości 
cżeskiej, w jakiej misja ta ma być speł 
niona. 

Ludności polskiej trudno jest uwie 
rzyć bowiem, aby obecnie pó 
czynniki w Czechosłowacji zgodzi iny 
się na przeprowadzenie radykalny 
reform, których domagają się poszcze 
gólne mniejszości, skoro stanowisko 


rządu czechosłowackiego w stosunku |d 


do ludności polskiej od wiełu lat nie 
uległo żadnej zmianie. 


cy Ayguade i minister bez etki Irujo. No- 
"a ministrem pracy został Moix Regas, 
należą he > zjednoc oczonej partii socjalist 
atal Nowy minister bez teki 
homas Bilbao Hospitant należy do hisz* 
bę zza partii socjalistycznej. Ostatnio peł- 
RE on funkcje konsula hiszpańskiego w 
ignan. 
o rekonstrukcji gabinetu ogłoszono ko- 
munikat, w którym rząd stwierdza ponow- 
nie, iż szanuje prawa okręgów autonomicze 
nych i wyraża radość z powodu udziału w 
rządzie Katalończyków i Basków. 


— 
- 


— 


Dziś — pisze „Dziennik Polski“ — |Lord Runciman u Benesza 


ludność polska domaga się lojalnie 
ale też stanowczo autonomii, gdyż tyl 
ko alitonomia w najszerszym tego 
słowa znaczeniu może zapewnić peł- 
ną. swobodę rózwoju. Zwracając się 
do lorda Runcimana, pragniemy za- 
znaczyć — pisze dalej dziennik — że 
jego misję uważamy za ostatnią pró- 
bę ugodowego załatwienia naszych 
słusznych postulatów, 


Jeżeli misja nie powiedzie się, lud- 
ność polska w Czechosłowacji będzie 
miała pełne prawo dążyć do załatwie- 


Praga, 17. 8. (PAT). 
Wczoraj w południe lord Runciman zło- 
żył wizytę prezydentowi republiki dr. Be- 
neszowi, a wieczorem przyjął delegatów 
stronnictwa SDP: Kundta,  Roschegó, 
Schicketzana, Sebekovsky'ego i Petersa. 


puj 


Wybuch w łodzi podwodnej 
Waszyngton, 17. 8. (PAT). 

Departament marynarki ogłasza, iż © 

trzymał z Honolulu wiadomość o wybucha 

na pokładzie łodzi podwodnej „Nautiłus”, 


nia swoich postulatów na innej dro-| skutkiem czego rannych jest 5 osób. Wy». 


ze. 


buch nastąpił od kompresosa, 


Baat 


Praga, TT. 8. (PAT) 


Olioło godziny 22,30 otrzymano tu wia- | kiego. 


Gomość o zgonie ks. Hlinki, 


s * s M CuS 


Ke. Andrzej Hlinka, mąż stanu | prze- |imjność antypaństwową, 


Czwartek, dnîa 18 sierpnia 1938 r. 


Ks. Andrzej Hiini 


wódz narodu słowackiego nie żyje 


umowie pittsburskiej praw narodu słowac- 


W Słowacji wpływ jego stale rośnie. — 
Rząd praski pragnąc osłabić jego wpływy 
prowokuje szereg zajść, zarzucając mu dzia 
Rozpoczyna się 


wódca narodu słowackiego, urodził się dnia okres ostrego prześladowania członków 
stronnictwa, które nie ustaje do dnia dzi- 


29 września 1864 r. we wei Czerna, w Sło- 
wacji, Pochodził z rodziny chłopskiej. Po 
ukończeniu gimnazjum i seminarżum du- 
1889 wy 


mienny patriotyzm i temperament politycz- 
ny ks, Hlinki sprawiły, że dążył on upar- 
cie i konsekwentnie do pełnej odrębności 
narodowej Słowaków. Ks. Hlinka zyskał 
sobie jako mąż stanu uznanie narodu eo 
wackiego. 

Początek działalności publicznej księdra 
Hlinki przypadł na czas, kiedy nieliczna 
grupka inteligencji słowackiej znajdowała 
się pod wpływem orientacji bądź to czecho- 
filskiej, bądź rusofilskiej, mie zmajdująe ©- 
parcia w masach ludu słowackiego, Kato- 
licy słowaccy ze względów taktycznych 
współpracowali z węgierskim stromnictwem 
ludowym, opartym ma ideologii katolickiej, 
a w owych czasach najbardziej dła Słowa- 
ków pfzychylnym, Gdy jednak stronnic- 
two to w r. 1901 nie chciało się zgodzić na 
wysunięcie kandydatury ks, Hlinki do par- 
lamentu węgierskiego, widząc w nim zde- 
cydowanego obrońcę praw narodu słowac- 
kiego, ks, Hlinka zerwał zawartą z Węgra- 
mi ugodę. W ślad za nim poszedł inny po- 
lityk słowacki Skyczak. 

Kilka lat, pracy młodego proboszcza W 
Rużomberku przygotowały grunt do zało- 
żenia odrębnego Słowackiego Stronnictwa 
Ludowego. Był to rok 1905. Na czele stron- 
nictwa staje ks, Hlinka, Wydawany przez 
niego dziennik miał przeszło 20.000 prenu- 
meratorów, 

Działalność polityczna ks. Hlinki wywo- 
łuje falę represji ze strony ówczesnego TZĄ- 
du. Po wypadkach w Czernowej w 1906 r., 
kiedy od kul karabinów żandarmerii wę- 
gierskiej zginęło 8 Słowaków, ks. Hlinka 
zostaje aresztowany, skazany i osadzony W 
więzieniu w Szegedynie. Z więzienia tego 
wzywają go kilkakrotnie na nowe procesy: 
Łącznie przebywa w więzieniu 33 miesiące 
(od listopada 1907 do lutego 1910 roku w 
Szegedynie oraz 6 miesięcy w Rużomberku). 
Na «więzieniu jednak nie skończyło się. 
Przełożone duchowieństwo spowodowało 
zawieszenie księdza Hlinki w czynnościach 
duszpasterskich, Kapłanowi odbierają u- 
kochaną parafię. Sprawa nabiera europej- 
skiego rozgłosu, ka. Hlinka jednak nie re- 
zygnuje z walki, udaje się do Rzymu i tam 
broni. swojej słusznej sprawy. Zawieszenie 
zostaje wreszcie zniesione. 

W- celi więziennej ks. Hlinka dokonał 
przekładu na język słowacki pisma święte- 
go z myślą wyrugowania będących dotąd 
w użyciu przekładów czeskich, Po wyjściu 
z więzienia ks, Hlinka zostaje powitany en- 
tuzjastycznie przez cały naród słowacki, 
który już widział w nim wodza, który bę- 
dzie tworzył historię narodu słowackiego, 

*Wojna światowa i rządy wojskowe w 
"Słowacji uniemożliwiły na kilka lat dzia- 
łalność ks. Hlinki, Punkt ciężkości spra- 
wy słowackiej przeniósł się do Ameryki. W 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej zawierano umowy (w Cleweland i w 
Pittsburgu), które miały przynieść wolność 
uciemiężonemu narodowi słowackiemu. 
Czesi wyzyskali Słowaków. 

Autorytet ks. Hlinki był w tym czasie 
już tak wielki, że Czesi proponują mu kie- 
rownictwo spraw kościelmo - katolickich na 
Słowaczyźnie. Ks, Hlinka propozycję tę 
odrzuca, nie widząc. na tym stanowisku 
możności dopomożenia swemu narodowi w 
"walce o prawa, Dnia 19 grudnia 1919 r. ks. 
Hlinka zwołuje do Żyliny zgromadzenie 
"na którym powołuje na nowo do życia Sło- 
wóackie Stronnictwo Ludowe oraz zakłada 
dziennik „Slovak”. Od tej chwili aż do 
zgonu ks. Hlinka przewodniczy temu stron 
nictwu. l 

Rozpoczyna się okres niestrudzonej pra- 
jeęy ks. Hlinki i nieustannej walki jego w 
obronie praw religijnych i narodowych na- 
rodu słowackiego, W: styczniu roku 1919 
ks. Hlinka przybywa do Pragi i wygłasza 
w parlamencie pierwsze swoje przemówie- 
nie, domagając się zagwarantowanych w 


giejszego. Władze ogłaszają na Słowaczyź- 
nie stan oblężenia, krępują działalność po- 
lityczną stronnictwa. Ke, Hlinka przez 
Polskę, gdzie w Warszawie składa wizytę 
Marszałkowi Piłsudskiemu, jedzie. do Pa- 
ryża. Na czele pięcioosobowej delegacji 
słowackiej odwiedza. delgatów mocarstw, 
prosi.o obronę, Na prośbę wpływowych po- 
lityków czeskich rząd francuski wydał ks. 
Hlince nakaz wyjazdu z Francji. Ks. Hlin- 
ka wraca do Rużomberku, zostaje areszto- 
wany pod zarzutem zdrady stanu i 6'i pół 
miesięcy przebywa w więzieniu, .Całą sło- 
waczyznę ogarnęło oburzenie. Żywiołowy 
ruch narodu słowackiego w obronie księ- 
dza Hlinki powstrzymał rząd praski przed 
wytoczeńiem mu przygotowanego już pro- 
cesu o zdradę stanu, 

Podczas pobytu ks. Hlinki w więzieniu 
została uchwalona konstytucja czeghosło” 
wacka, w której nie było mowy © 'Słowa- 
kach, ani też o słowackiej autonomii. Ks. 
Hlinka rozpoczął walkę na śmierć i życie. 
Do akcji jego przyłączyli się wkrótce i 
ewangelicy słowaccy. . Widząc żywiołowy 
wzrost autorytetu ks. Hlinki na Słowacji, 
Czesi poszli na ustępstwa, Ks. Hlinka wy- 
słał do rządu dwóch członków swego stron- 
nictwa. Przekonawszy się, że ustępstwa 
były tylko pozorne i że o współpracy z rzą- 


dem mowy być nie może, ks. Hlinka odwo- 
łał z rządu członków swego stronnictwa i 
wystąpił z koalicji rządowej, 

W roku 1933 ks. Hlinka organizuje w 
Nitrze uroczystości ku czci 1000-lecia zało- 
żenia przez ks. Pribina pierwszego kościoła 
chrześcijańskiego w Słowacji. Uroczysto- 
ści nitrzańskie przerodziły się w żywiołową 
manifestację nacjonalizmu słowackiego. Na 
uroczystościach tych Słowacy nie dopuścili 
do głosu premiera Malpetra, jako przedsta- 
wiciela znienawidzonego reżimu. Członko- 
wie rządu opuścił zgromadzenie, Zaraz 
potem aresztowano setki ludzi, Wszystkie 
dzienniki uległy konfiskacie, a organ strofi 
nictwa ks. Hlinki „Słowak” został na trzy 
miesiące zawieszony, 

Osoba ks. Hlinki już jednak była dla 
Czechów nietylkalna. Zbyt nieobliczalne 
konsekwencje mogłoby pociągnąć za sobą 
jego aresztowanie. 

Nadchodzą wybory w roku 19%. Ksiądz 
Hlimka odnosi wielki sukces, Czesi. zaczęli 
ubiegać się o względy ks. Hlinki. Znowu 
zaproponowali mu dwie teki, Ks. Hlinka 
wysuwa swoje postulaty. Rozmówy nie 
dają wyników. 

W maju 1938 r. przybywa na Słowaczy- 
zne delegacja Ligi Słowackiej z Ameryki, 
która pod przewodnictwem dr Hletko przy- 
wiozła oryginał umowy pittsburskiej, które- 
go istnienia zaprzeczałi Czesi. W dniu 4 
czerwca odbywa się w Bratislavie olbrzymi 
komgres Słowaków. Przeszło 120 tys. Sło- 
waków przysięga, że nie spocznie, dopóki 
wszystkie żądania Słowaków nie zostaną 
spełnione. Przemawia również ks, Hlinka. 
Przemawia tak, jakby czuł zbliżający się 
kres swojego życia. Sędziwy wódz narodu 
słowackiego jest bardzo znużony. „Być mó- 
że — mówił — przemawiam do was po raz 
ostatni. Ale po mnie przyjdą inni, młodsi, 
którzy doprowadzą walkę do zwycięskiego 
końca”. y 

Przed tygodniem opuścił Słowację dr 
Hletko. Przed wyjazdem pożegnał się z 
ks. Hlinką i-przyrzekł mu, że milion Sło- 
waków amerykańskich, którym przewodni- 
czy, wytęży wszystkie siły, aby pomóc na- 
rodowi słowackiemu, 

W Polsce ks. Hlinka bawił po raz ostat- 
ni w sierpniu 1937 r. Odwiedził wówczas 
Krynicę, Kraków i Zakopane, wszędzie en- 
tuzjastycznie witany przez przedstawicieli 
społeczeństwa polskiego, które w nim wi- 
dzi szlachetny wzór bezinteresownego SZeT- 
mierza o prawa swego narodu. W jesieni 
roku ubiegłego ks, Hlinka został odznaczo- 
ny wielką wstęgą orderu „Półonia Resti- 
tuta”. 


aaa eana Lód Bij a a 
Wzrost produkcji w Polsce 


i M] Warszawa, 17. 8. 

Po usprawnieniu i zaktualizowa- 
niu naszej statystyki przemysłowej, 
co ostatnio zostało dokonane, okazało 
się, że stan produkcji w Polsce przed- 
stawia się dużo lepiej, niż sądziliśmy 
dotychczas. f 

Z nowych obliczeń wynika, że już 
w r. 1937 wskaźnik produkcji był 
znacznie wyższy, niż w r. 1928 roku 
i wynosił nie 85, jak dawniej obliczo- 
no, a 111. 


Odpowiedniej zmianie ulegną rów- 


nież wskaźniki z 1938 r. Za I półro-- 


cze rb. nowy wskaźnik. ustalono na 
119,1, a nie 92 według dawnego syste- 
mu obliczeń. 

Osiągnięty w rb. poziom. produk- 


cji stawia Polskę w. -rzędzie krajów]. 


przodujących -w rozwoju koniunktu- 
ry gospodarczej obok Niemiec, że 
wskaźnikiem produkcji za I kwartał 
rb. — 126 i Anglii — 130,9. 

Równocześnie w rozwoju koniunk- 
tury wyprzedziliśmy znacznie Fran- 
cję, z ostatnim jej wskaźnikiem pro- 
dukcji 86,5, Holandię — 71,2 i Belgię 
— 67,8. 


odznaczenia Orderem Odrodzenia Polski 


A Warszawa, 17. 8: (PAT) 

Dzisiejszy „Monitor Polski" zamieszcza 
zarządzenie Pana Prezydenta R, P. nada- 
jące: 
wielką Wstęgę Orderu Odrodzenia Polski 
za zasługi na polu lotnictwa i organizacji 
obrony przeciwlotniczo-gazowej: gen. dyw. 
Leonówi Berbeckiemu, inspektorowi armii 
w Warszawie, 

Krzyż Komandorski z Gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski za zasługi na polu lotni- 
ctwa i organizacji obrony przeciwlotniczo- 
gazowej; gen. bryg. Edmundowi Stanisła- 
wowi Knollowi w Pożnaniu; inż. Aleksan- 
drowi Bobkowskiemu, podsekretarzowi stà- 
ma w ministerstwie komunikacji; inż. Al- 
fonsowi Walentemu Kuehnowi, naczêlnemu 
dyrektorowi elektrowni miejskiej w War- 
szawie, 


Krzyż Komandorski Orderu Odrodzen!a 


Polski za zasługi na polu lotnictwa i onga- 
nizacji obrony przeciwlotniczo-gazowej: Al- 
fredowi Biłykowi, wojewodzie Twowskiemu 
we Lwowie; inż. Mieczysław Dębskie- 
mu, dyrektorowi departamentu Najwyższej 
Izby Kontroli w, Warszawie; płk. dyplom. 
Władysławowi Kilińskiemu, szefowi gabi- 
netu ministra spraw wojskowych w, War- 
szawie; Stanisławowi Libkind - Lubodziec- 
kiemu, prokuratorowi Sądu Najwyższego 
w Warszawie; inż.. Kazimierzowi Moniusz- 
ce, naczelnemu dyrektorowi zakładów che- 
micznych „Grodzisk” w Warszawie, 

Krzyż kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski zą zasługi w służbie wojskowej: Śp. 
płk. Zdzisławowi Jaroszowi-Kamionce; za 
zasługi na polu lotnictwa i organizacji 0- 
brony przeciwłotniczo-gazowej: "inż, Romą; 
nowi Orzechowskiemu, prłk. Zygmuntowi 
Szafanowskiemu w Białymstoku, Józefo- 
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wi Szczepanowskiemu, naczelnikowi wyw 
działu komisariatu rządu m, st. Warszawy, 
Tadeuszowi Sztybelowi, dyrektorowi Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa w Warszawie; 
Michałowi Terleckiemu, naczelnikowi wy» 
działu urzędu wojewódzkiego w Warsza- 
wie, ppłk. inż. Władysławowi Wojciechow= 
skiemu, 3 wiceprezesowi zarządu głównego 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa w War 
szawie. | 
Pomadto dzisiejszy „Monitor Polski” za* 
mieszcza zarządzenie nadające szeregu oso- 
bom „złote”, srebrne” i „brązowe” „krzyże 
zasługi” za zasługi na polu lotnictwa i om 
ganizacji obrony przeciwlotniczo-gazowej. 


Spadły dwa samoloty 
Nowy Jork, 17. 8. (PAT). 

Dwa samoloty wojskowe, biorące udział 
w ćwieczeniach lotńicżych w San Diego 
(Kalifornia) spadły na zimię, przy czym 5 
osób zginęło, a 4 odniosły rany. Ponadto 
w czasie lądowania noonego uszkodzony zo 
stał poważnie trzeci samolot, załoga jego 
jednak wyszła bez szwanku. 


Na widnokręgu 
politycznym 


W pomiedziałek, dnia 15 bm. po pô- 
wrocie Pana Prezydenta R. P. z Laura- 
ny, odwiedził go w Spale Marszałek Ed- 
ward Śmigły Rydz. 

5 


Pan Prezydent R. P. przyjał na Zam- 
ku w obecności Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza Prezesa Rady Ministrów gen. Sla- 
woja - Składkowskiego i wicepremiera 
inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego, którzy 
referowali o bieżących pracach rządu. 


Dnia 15 sierpnia odbyło się w koście- 
le katolickim w Konstancy uroczyste na- 
żeństwo z okazji Święta Żołnierza. Na 
nabożeństwo, odprawione przez jednego 
z księży polskich, przebywających na 
wybrzeżu rumuńskim, w asyście miejsco 
wego proboszcza, przybyło liczne grono 
obywateli polskich, bawiących na wy- 
wczasach w Konstancy i okolicy, jak ró- 
wnież delegacja wycieczki polskich ofi- 
cerów rezerwy, przebywających ostatnio 
w Rumunii. 

s « EJ 

Generał Roja, w zwiazku z 18-lelmią 
rocznicą zwycięstwa . nad bolszewikami, 
wydał odezwę do „chłopów, robotników, 
inteligencji pracującej i legionistów”, w 
której zwraca się przeciwko władzom na 
czelnym Stronnictwa Ludowego, DZK 
S. i Stronnictwa Narodowego. Zajmuje 
nadto krytyczne- stanowisko do zasadni- 
czych zagadnień oraz obecnej rzeczywi- 


stości. 


- » 
Adw. Z. Gross udal sie z ramienia 
P. P. S. do Sztokholmu, gdzie nawiązał 
kontakt z tamtejszum stronnictwem. 80C- 
jalistycznym. PPS pragnie, by socjali- 
Ści szweccy i norwescy zostali poinfor= 
mowani o stosunkach polskich. 
Redaktor naczelny: „Robotnika”, Nie- 
działkowski, wyjeżdża m najbliższym 
czasie do Anglii na kongres Partii Pra- 
cy, gdzie reprezentował będzie polskich 
socjalistów. Socjaliści — w jednym wy- 
padku żyd, w.drugim Polak — chcą wi- 
docznie „naprawiać“ politykę rządu pol- 
skiego. A - 


v 
7 


Jak donosi, agencja Kabel, w tych 
dniach ukazać się ma książka p. Stefana 
Matuszewskiego, byłego. księdza, a obec- 
nie 'czynnego działacza Polskiej Parfii 
Socjalistycznej. Publikacja ta zawi 
ma rewelacyjna. treść ze względu na za- 
warte w niej informacje „o istnieniu w 
kole teologów: katolickich D. J. P. Tajne- 
go Klubu. Liberałów.: + | 

u 


Ag. „Echo? donosi: Grupa Falangi” 


nie.czuje się widocznie zbyt silnie skoro «j 


nieustannie szuka sojuszników, do któ- 
rych mogłaby się przytulić. Obecnie. wy= 
bitniejsi. działacze. „Falanqi” usiłowali 
nawiązać kontakt æ osobistościami zbli- 
żonymi do osoby Marszalka Sejmu, płk. 
Sławka. 
` " * U i 

Stronnictwa i gruy polityczne otrzy 
mały ostatnio zawiadomienie, iż nie mo- 
gą posiadać telefonów ma własne imię 
organizacyjne. Telefony muszą być przee 


pisane na nązwiska osób fizycznych. — 


Rozporządzenie motywowane jest tym, 
że grupy i stronnictwa polityczne nie po 
siadają osobowości prawnej, 2 


U 


i 
f 
Í 


NĄ 


* To fakt. 
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Zez em 


Kolej przegrała 
z Węgrami . 


Ostatnie dwa dni świąt upłynęły pod 
znakiem regat wioślarskich na jeziorze 
witobelskim, W pierwszym dniu zawo- 
dów, reprezentacja Polski — jak wiado- 
mo — pokonana została przez Węgrów 
w stosunku 4:3. O zwycięstwie gości za- 
decydował bieg ósemek, 

Ostatnie spotkanie Polski 2 Węgrami 
przegraliśmy w zeszłym roku w. Buda- 
peszcie w wysokim stosunku 6:1. W 
Witoblu mieliśmy wziąć odwet za tę po- 
rażkę. Że wioślarze nasi dobrze przy- 
gotowali się do tego spotkania świadczy 
osiągnięty wynik. Ale dlaczego prze- 
graliśmy, postaramy się wyjaśnić trać] baia 
— wpierw zajmiemy się innymi ni 
maganiami i usterkami regat. 

Spotkanie z Węgrami było spotka- 
niem międzynarodowym. Wątpliwości 
nod tym wzgledem nie miała publiczność 
i zawodnicy węgierscy, którzy wystąpili 
w jednolitych koszulkach z herbem pań- 
stwowym. Natomiast nasza reprezenta- 
cja startewała w koszulkach klubowych. 
Zapewne władze wioślarskie posiadały 
wątpliwości co do międzynarodowego 
charakteru spotkania i stąd to przykre 
niedopatrzenie. 

Drugi zarzut pod adresem władz wio 
ślarskich posiada większy ciężar gatun- 
kowy. Jak wiadomo — o źwycięstwie 
tym zadecydował bieg ósemek. Wystar- 
czyło stwierdzić program zawodów, aby 
móc sobie choć częściowo wytlumaczyć 
porażkę. Otóż kiedy w osadzie węgier- 
skiej jedynie jeden z zawodników brał u- 
udział w poprzednich konkurencjach — 
to naszą osadę stanowili zawodnicy, z 
których aż pięciu startowało w innych 
biegach.: Fakt ten m. in. musiał się nie- 
wątpliwie odbić na wyniku. 

Ale główny powód przegranej posia- 
da posmaczek sensacyjny. W progra- 
mach, ani w sprawozdaniach prasowych 
nie byoł o tym żadnej wzmianki, a war- 
to coś nie coś o tym wspomnieć, kto prze 
grał regaty z Węgrami. 

Właściwie tytuły w prasie do spra- 
wozdań z regat powinne były brzmieć: 
„Kolej przegrała mecz z Węgrami”. Tak, 
kolej. To nie żadna omyłka w druku. 
A cała ta historia miała prze- 
bieg następujący: 

Jak już wspomnieliśmy wioślarze na- 
si nauczeni smutnym doswiadczeniem 
przygotowywali do tego spotkania nie 
tylko swoje mięśnie, ale i sprzęt. M. in. 
w Niemczech zamówiona została przez 
władze wioślarskie ósemka, wielka na- 
dzieja naszych. wioślarzy, na której na- 
sza osada i władze wioślarskie obiecywa 
ły sobie odnieść zwycięstwo nad Wegra- 
mi w tej konkurencji. A wiemy już o 
tym, że ta właśnie konkurencja zadecy- 
dowała o wyniku. 

Otóż łódź ta wskutek złego zawagono- 
wania została w czasie transportu kole- 
jowego poważnie uszkodzona. W pranw- 
dzie kolej ofiarowywała się, że naprawi 
tę łódź we własnym zakresie, jednak wła 


. dze wioślarskie nie odebrały jej, słusznie 


rozumując, że kolej nie. może posiadać 
dostatecznie uzdolnionych specjalistów, 
których brak w kraju spowodował to, że 
zamówienie wykonała firma zagranicz- 
na. 

Niewatpliwie historia tej łodzi zakoń 
czy się procesem. Na razie wioślarze 


nasi startowali na starej łodzi, a wyni- || 


kiem tego: nasza przegrana w znanym 
już stosunku. 
I tego miku- nie potrafi już popra- 
wić nawet minister komunikacji. 
Cyk. 


100 lat 


parowej komunikacji 


W tych dniach, a dokładnie 17 sierpnia 
mija 100 lat od chwili zaprowadzenia regu- 
larnej komunikacji oceanicznej między A- 
meryką a Europą. 

Pierwszymi okrętami były parowe stat- 
ki „Great Western", „Royal Wiliam II", 
Sirius” i „Liverpool”. Do tego czasu ko- 
munikację utrzymywały jedynie żaglowce. 
Pierwszym  transporttowcem był parowiec 
„Royal Wiliam”, który 17 sierpnia 1838 r. 
wypłynął z portu Picton w Nowej Szkocji 
do Anglii. Podróż trwała 19 dni. Parowiec 


miał 80 tori ładunku i posuwał się naprzód | 


siłą 200 koni. 


Czwartek, dnia 18 sierpnia 1938 r. 


INICJATYWA PRYWA TNA 


ma zbyć mało... inicjatywy 


Poznań, dnia 17. 8. 

„Nie od razu Kraków zbudowano” — 
oto pełne życiowej mądrości przysłowie — 
niestety dość jeszcze mało popularne w na- 
szym nieco impulsywnym społeczeństwie. 
To właśnie przysłowie proponujemy jako 
naukę tym wszystkim, którzy w mniej lub 
więcej praktyczny sposób interesują się 

Centralnym Okręgiem Przemysłowym. 
Mamy tu na myśli tak zwaną prywatną 
inicjatywę gospodarczą, która w sposób 
zbyt jeszcze powolny przystępuje do. bu- 
dowy warsztatów w C. O. P. to jest do jego 
i ggg w z motywując to często- 
„ zbyt słabym jeszcze jakoby uprze- 


"GŁOSY I 


mysłowieniem tego Okręgu. 

Pomijając już sam niezbyt logiczny spo- 
sób argumentacji, zastanówmy się nad 
kwestią owego stanu uprzemysłowienia C. 
O.P. Koncepta tego Okręgu w dzisiejszym 
jej ujęciu powstała przed dwoma laty. Na 
inwestycje w C. O. P. państwo asygnuje 
25 proc swych ogólnych wydatków inwe- 
stycyjnych. W iście amerykańskim tempie 
powstały wielkie zakłady przemysłowe, da 
jące zamówienie licznym mniejszym warsz- 
tatom, pobudowano podstawowe urządze- 
nie jak gazociąg, bliskie są już całkowitego 
zrealizowania sprawy elektryfikacyjne, ko- 
munikacyjne itp. f 


ODGŁOSY 


Kultura mafijna 


, Dyskusja o masonerii nasunęła pubhcy- 
stom uwagę, że nie tylko mafię masońską, 
ale każdą mafię i mafijną kulturę po odbu- 
dowaniu własnego państwa należy uważać 
za czynnik zbyteczny i szkodliwy. „Gazeta 
Polska” zajmuje się właśnie tym  probłe- 
mem w artykule p. t „Kultura mafijna”. 
Tajne związki wszelkiego typu były cechą 
XIX wieku. Polacy byli szczególniej zainte- 
resowani, nie mając własnego państwa, 
wszystkim, oo tchnęło rewolucjonizmem czy 
partyjno - parlamentarnym duchem. Współ- 
działali wszędzie dla niepodległości włas- 
nej. Wielka wojna światowa zmieniła ten 
stan rzeczy. Wi Polsce niepodległej zarazka 
konspiracyjnego nie potrzebujemy. Ow- 
szem 
„konspiracyjne drzewo wiadomości złego 
i dobrego sog w odbudowanym państwie 
rodzić już tylko zgniłe owoce. Tajność jest 


znakomitym parawanem zarówno dla tchó* 
rzów jak i oszczerców. A jeśli chodzi o kon- 


spiracyjne idee partyjne to nie ma lepszego 

sposobu na ochronę ich szkodliwości i prze- 

starzałego bezsensu przed zdrowym kryty- 

cyzmem i wymową życia jak spowicie w u- 

roczystą szatę wtajemniczenia mafijnego”. 

Ten bakcyl konspiracyjności jest szcze- 
gólnie szkodliwy wśród młodzieży. To „za- 
przedawanie duszy diabłu” niestety szeroko 
było ijest stosowane. Bakcyla tego szcze- 
pią starzy partyjnicy wśród młodzież. Ro- 
dzą się przeto przykre i ciężkie konflikty 

„tam gdzie mamy do czynienia z sekciarskim 

uporem, ze zjawiskami uciekania przed od- 

powiedzialnością i ze zbiorowym obniżeniem 
poziomu umysłowego”. 

Wyszliśmy szczęśliwie z okresu niewoli, 
gdy tajne stowarzyszenia rozwiały wielką 
ideę, były formą zastępczą organizacji pań- 
stwowej. „Gazeta Polska" kończy te roz- 
ważania konkluzją: 

„Dziś przy całym szacunku dla tych 
wspomnień rozumiemy, że we własnym pań- 
stwie i na przyszłość konspiracja jest już 
tylko niezdrowym zjawiskiem życia narodo- 

, wego i siedzibą dążeń przeciwstawiających 
się państwu oraz zmierzających do jego 
osłabienia. Z mafią tedy i sekciarstwem bez 
względu na firmę i hasła, pod którymi wy- 


stępuje, walczyć będziemy, rania w p 
skim życiu publicznym zasady poczucia od 
powiedzialności, odwagi i jawności. 

W takiej atmosferze tylko rozwijać się bę- 
dzie wielkość odbudowanego państwa na- 
SZEŚO”e 


Brak honoru 


W Gdańsku 31 lipca 1938 r. o godzinie 
13 minut 35 na Siedłungstrasse. Maszeruje 
umundurowany oddział A. S. ze sztanda- 
rem... Obok przechodzi uczeń polskiego gi- 
mnazjum — harcerz z młodszym bratem. 
Nie salutują sztandaru ze swastyką. Prze- 
chodzą obojętnie, spokojnie. Co potem? 
Pisze „Kurier Bałtycki”: 


„Na dany znak kilkunastu umundurowa- 
nych osobników zbliżyło się do chłopców. 
Młodszy, otrzymawszy kilka uderzeń, zdo- 
łał wyrwać się z rąk napastników i umknąć. 
Natomiast starszemu to się nie udało. Kilka- 
krotnie go spoliczkowano, uderzono w pier- 
„si, Widząc, że napastnicy usiłują go zep- 
chnąć do wypełnionego w rowu, usiło- 
wał się bronić. W rezultacie otrzymał ude- 
rzenie jakimś tępem narzędziem w -głowę, 
zemdlał... Leżącego bez przytomności chłop- 
ca, oprawcy, bo trudno tych panów inaczej 
nazwać, zostawili leżącego na skraju drogi, 
oddalając się prawdopodobnie w poczuciu 
spełnionego „patriotycznego” obowiązku, 

„bohaterskiego”, z minimalnym ryzykiem po- 
łączonego, czynu”. 


Policja gdańska powiadomiona o tym 
milczy po dzień dzisiejszy. Milczy zresztą 
nie w pierwszej sprawie. Półtora roku mi- 
nęło od zajść w Schoenebengu, policja mil- 
czy... Apelowanie do „honoru” ludzi noszą- 
cych brunatne mundury w Gdańsku byłoby 
conajmniej pobożnym życzeniem. Pobili har 
cerza, chłopca i jak tchórze bez honoru wy- 
mykają się przed odpowiedzialnością. Czy 
Gdańsk i jego władze są bezradne wobec 
bandytyzmu? Jak my w Polsce mamy po- 
stępować? Co nas zobowiązuje do pełnego 
kultury taktu wobec Niemców, jeżeli oni w 
Gdańsku na każdym kroku obrażają ele- 
mentarne ludzkie uczucia? Odpowiedź znaj 
dujemy jedną: ząb za ząb, oko za oko! Bar- 
barzyństwo? Wobec tych, którzy inaczej 
nie chcą, należy iść na spotkanie drogą 
przez nich wskazaną. 


Wydatki Francji na zbrojenia 


W ostatnich latach wydatki Francji na zbrojenia doznały poważnego wzrostu, Uja- 
wniono oficjalnie cyfry z zakresu inwestycji zbrojeniowych za ostatnie trzy lata, — 


Wykres natę zr”: ilustruje wymownie wysiłki obronne Francji, 


Charakterystyczne 


że progresja ich wykazuje wielką dynamikę, 


Dla inicjatywy prywatnej otwierają się 
więc szerokie możliwości pracy. Są one 
tym większe, żę państwo — jak wiadomo 
— nie ogranicza się do przygotowania tere- 
nu pod względem zasadniczych urządzeń 
technicznych „ale stwarza również specjal- 
ne warunki dla przedsiębiorców - przemy- 
słowców, czy- rzemieślników lokujących 
swe warsztaty na obszarze Okręgu Central 
nego. Prawo potrącenia z podatku docho- 
dowego kosztów inwestycji oraz zwolnienie 
nowych budowli z podatku od nieruchomo- 
ści na przeciąg 15 lat — stanowią dla przed 
siębiorcy dostatecznie chyba atrakcyjną 
zachętę. 

Jak jednak zachowuje się ta inicjatywa 
prywatna i jaką przybrał postawę wobec 

ch przed nią możliwości. Trzeba 
niestety stwierdzić, że na ogół inicjatywie 
tej brak... inicjatywy. Nie mależy tego oczy 
wiście generalizować. Przeciwnie. Mamy 
szereg przykładów, świadczących raczej © 
ruchliwości prywatnej inicjatywy. Weźmy 
dajmy na to taką Dębicę. Z ważniejszych 
przedsięwzięć inicjatywy prywatnej w o- 
kręgu tego miasta na uwagę zasługują — 
przede wszystkim Zakłady Chemiczne S. A, 
Dębica, finansowanie przez Polskie Zrze- 
szenie Producentów Spirytusu, budowa fa- 
bryki opon samochodowych i samolotowych 
„Stomil", dalej budowa oddziału fabrycz- 
nego S, A. „Lignoza”, Walcownia Metali 
— zakłady o zasięgu międzynarodowym... 
A są to przecież wszystko wielkie zakłady 
przemysłowe na masową produkcję, wokół 
których rozwinąć się mogą fabryki, war- 
sztaty o charakterze pomocniczym. 


Wymieniony przez nas przykład Dębi- 
cy mie jest w C. O. P. odosobniony, tym 
niemniej zbyt mało znajduje jeszcze naśla- 
dowców. Wymienienie bowiem tych wszy- 
stkich — jakże licznych możliwości w naj- 
różnorodniejszych dziedzinach życia gospo- 
darczego C. O. P. — którymi nie zaintere- 
sowała się jeszcze inicjatywa prywatna, lub 
zainteresowśła się lecz w zbyt małym sto- 
pniu — okazałoby się napewno pracą nie- 
wykonalną w ramach tego artykułu. 


Jak więc wytłumaczyć niezrozumiałą 
wstrzemięźliwość naszych prywatnych sfer 
gospodarczych w stosunku do Okręgu Cen- 
tralnego, jeśli Okręg ten daje im nie tylko 
liczne możliwości pracy, ale również i wy* 
jątkowe zupełnie warunki działalności go- 
spodarczej? Przyczyna tej wstrzemięźliwo- 
ści nie leży bynajmniej ani w stosunkach 
produkcji, ani w możliwościach uruchomie- 
nia środków kapitałowych; chodzi nam bo- 
wiem o małe fabryki i warsztaty rzemieśl- 
nicze. Decydującym momentem są tu czyn 
niki natury psychicznej. Brak inicjatywy, 
brak- przedsiębiorczości i ruchliwości, nie- 
chęć do szybkch i skutecznych decyzji — 
oto kardynalne grzechy działalności na- 
szych prywatnych ster gospodarczych. Tu 
właśnie należy szukać źródła owej wstrze- 
mięźliwości, potwierdza to zresztą fakt, że 
olbrzymia większość powstających obecnie 
w. C, O. P. przedsiębiorstw buduje kupiec- 
two, przemysł i rzemiosło wielkopolskie i 
pomorskie, stojące w Polsce na najwyższym 
stopniu kultury gospodarczej. 

Spraw jest niezwykle ważna. Od niej 
bowiem zależy tempo dalszego rozwoju tak 
niezbędnego dla całej Polski Centralnego 
Okręgu Przemysłowego. Tah. 


A 


Pryszczyca w Polsce 

Według danych ministerstwa rolnictwa 
i reform rolnych w okresie od 22 lipca do 
5 sierpnia rb. pryszczycę (zarazę pyska i 
racic) stwierdzono w 6.961 miejscowościach, 
z tego na woj. białostockie przypada 161 
miejscowości, na kieleckie — 1.035, na kra- 
kowskie — 479, na lubelskie 243, na lwow- 
skie — 249, na łódzkie — 1.137, na nowo- 
gródzkie — 3, na Polesie — 4, na Pomorze 
— 814, na Wielkopolskę — 1.494, na 
śląsk — 217, na woj. warszawskie — 1.124 
i na Wołyń 1 miejscowość. 


Po odjęciu jednego ogniska zlikwidowa- 
nego przez wybicie zwierząt oraz 969 og- 
nisk wygasłych, na dzień 5 sierpnia rb. by- 
ło 5.991 miejscowości nawiedzonych zara- 
zą. Ogółem w dniu 5 sierpnia rb. na terenie 
13-11 województw 163 powiatów stwier- 


| dzono pryszczyce w 47.772 zaćrodach, 


oT. a 


PRAWDA 0 1920 ROKU 


Przed mikrofonem Polskiego Ra- 
dia mówił na porgir temat szef 
u 


sztabu O. Z. N. p dypl. Zygmunt 
Wenda. Odczyt ten- zamieszczamy 
poniżej. : 


W tydzień po zdobyciu Kijowa w r. 1920 
zwarta masa obywateli zaległa w Warsza- 
wie ulice, przez które przejeżdżał miał Jó- 
zef Piłsudski. Od dworca do kościoła św. 
Aleksandra, przez plac 3-ch Krzyży aż do 


Belwederu — ożywione entuzjazmem tłu- 
my czekały na przyjazd Naczelnego Wo- 
dza, 

Ówczesny marszałek Sejmu p. Wojciech 
Trąbczyński ulegając ugólnemu nastrojowi 
narodowema witał ze stopni kościoła Jó- 
zefa Piłsudskiego tymi słowami: 


„W Tobie, Naczelny Wodzu, bez wzglę- 
du na różnice partii, widzimy symbol uko- 
chanej naszej Armii. Armii o takiej sile, 
jakiej naród nasz nawet w najświetniejszych 
czasach nie posiadał... Dzisiaj wie i widzi 
świat cały: Polska nie jest już bezbronną. 
Naczelnemu Wodzowi naszej Armii cześć”. 


Gdy nasze szczęście wojenne chw:!owo 
się załamało, gdy się załamało wojennym 
porządkiem rzeczy, który nie z samych 
* zwycięstw się składa, lecz i z krwawyc 
bitew przegranych — nie tylko sam mówca 
zapomniał swoich słów. 


Nie zaprzestaliśmy swarów, gdy o weze- 
snej rannej godzinie i późniejszej wieczor- 
nej, słychać było w stólicy głucho dudnią- 
cą muzykę dział, Nie brakowało w naszym 
społeczeństwie odłamów, które mimo gro- 
zy położenia, wymagającej jaknajwiększej 
jego spoistości, niesienia pospólnej pomocy 
i wołującej o ducha wytężonej i solidarnej 
ofiarności — szerzyły niewiarę we własne 
siły narodu, stanowiąc defetystyczny czyn- 
nik rozkładu zbiorowiska niewierzących. 


Na froncie wewnętrznym występowały 
wyraźne objawy paniki i cywilnego popło- 
chu, co jednak nie wpływało na prowadze- 
*" nie ustawicznej wojny podjazdowej partii 
i ugrupowań politycznych między sobą. 
""Nadto — szarpanie autorytetu Naczelnego 
Wodza, autorytetu Józefa Piłsudskiego. 


Zdrowa dusza narodu nie uległa prze- 
cież zarazie. To w Józefie Piłsudskim wi- 
dział naród Człowieka, wysoko stojącego 
ponad partiami, wyrosłego ponad ambicje 
' grup i jednostek, W ręku Naczelnego Wo- 
dza a zarazem i Naczelnika Państwa spo- 
czywały losy całej Polski. 

W odezwie, którą wtedy Józef Piłsud- 
ski wydał do narodu, były hasła — nakazy. 

„O pierś całego narodu rozbić się ma 
nawała bolszewicka. 

Jedność, zgoda i wytężona praca niech 
skupi was wszystkich dla wspólnej pracy”. 

Tym nakazom stało się zadość. Społe- 
czeństwo zdobywa w sobie jednolitą po- 
stawę. Zwartą. Mocną. Ze źródła, którym 
jest miłość Ojczyzny — tryska wiara we 
własne siły, we własną moe narodową. 
Wojsko zasilają masy ochotników. Ochot- 
ników ze wszystkich warstw społecznych. 
Robotnik i chłop, inteligent i rzemieślnik 
— wszyscy stają w jednym szeregu. W cią- 
gu kilku tygodni gromadzi się w szeregach 
wojska 80.000 ochotników, ludzi ożywio- 
nych jednolitym duchem zapału i poświęce- 
nia. 


"  PRoznikały różnice spoleczne w fús- 


Czwartek, dnia 18 sierpnia 1938 r. 


żych obrońcach Rzeczypospolitej. Front 
wewnętrzny dał oparcie moralne żołnierzo- 
wi, powstrzymującemu w niezwykle krwa- 
wym wysiłku nawałę bolszewicką. Dusza 
prostego żołnierza przestała się niepokoić; 
przestała się niepokoić, gdyż wierzyła w 
swego Naczelnego Wodza, który w potęż- 
nym wysiłku Swego umysłu, skazany Sam 
na Siebie, w Belwederze tworzy plan zwy- 
cięskieśo natarcia. 

16-go sierpnia rusza z nad Wieprza bły- 
skawiczne natarcie naszych dywizji, pro- 
wadzonych osobiście przez Naczelnego Wo 
dza. Rozbita fala bolszewicka odpływa w 
popłochu. To nie tylko stolica jest ocalona. 
Losy zwycięskiej wojny polsko-bolszewic- 
kiej są przesądzone. Po raz pierwszy od 
300-tu lat, od czasów króla Władysława IV, 
oręż polski odnosi triumf nad Rosją. 

Wojsko nasze — jakże często i z jakim 
ciepłem głębokiego wzruszenia wspomina 
o tym Józef Piłsudski — walcząc boso i nie 
raz głód znosząc — nie tylko obroniło Oj- 
czyznę przed inwazją wroga, ale i uchroniło 
Europę przed niszczącym zalewem komu- 
nizmu. i 

Zjednoczenie narodu w roku 1920 od- 


Nr. $87 


było się pod hasłem obrony Polskt 

To samo hasło, rzucone przez Marszał- 
ka Edwarda Śmigłego-Rydza rozbrzmiewa 
i dziś w całym Państwie, 

W tej bowiem szeroko pojętej obronie 
Polski mieszczą się najżywotniejsze zagad- 
nienia, stanowiące © możliwościach roz- 
woju i przyszłości Rzeczypospolitej. — Na- 
leży to zagadnienie w czasie pokoju rozu- 
mieć właściwie — jako wspólny wszystkim 
Polakom, jednolity program państwowy, 
oparty na zorganizowanej jednolitą wolą 
kierowanej pracy całego narodu. Przez 
tak pojęte spełnianie naszych obowiązków, 
prowadzi droga do stałego wzrostu i potęgi 
Polski. O słuszności tej prawdy przekona- 
liśmy się wyraźnie w dniach konfliktu pol- 
sko-litewskiego. Widzieliśmy wówczas, 
że zjednoczona wola całego narodu, jego 
zgodna gotowość do czynir pod rozkazami 
Naczelnego Wodza, ku któremu kierowały 
się serca i myśli wszystkich Polaków, za- 
pewniły nam znów — wprawdzie bezkrtwa- 
we — zwycięstwo i doprowadziły do takie- 
go załatwienia sprawy. litewskiej jakiego 
Polska sobie życzyła. 

W pamiętnym dniu poprzedzającym roz 


poczęcie przez Wielkiego Marszałka zwy 
cięskiej ofensywy, która rozbiła doszezęt= 
nie w: ego tiajeżdźcę, musimy pamię= 
tać, że było to wielkie zwycięstwo genie 
sza Wodza, bohaterskiej armii i całego Nas 
rodu 


Jesteśmy obecnie, po kilkunastu latach 
od pamiętnych dni sierpniowych, świadka= 
mi, jak pewne ugrupowania polityczne nsi 
łują wyzyskać rocznicę wspaniałego zwy” 
cięstwa dla swoich celów partyjnych. Nie 
wahają się one dla własnych interesów gru 
powych przed próbą wyraźnego fałszu hi- 
storycznego, usiłującego zasługę całego 
zjednoczonego narodu przypisywać jednej 
tylko z pośród jego części. . 

W obliczu wielkiego poświęcenia ca- 
łego Narodu, zjednoczonego w roku 1920 
pod hasłem obrony Państwa, nie wolno po- 
szczególnym grupom rościć sobie pretensji 
do wyłącznej zasługi. 

Nie można pozwolić na pomniejszenie 
wartości wielkiego zwycięstwa sierpniowe- 
go, zwycięstwa, które — i to musimy stale 
iz naciskiem podkreślać — jest wspólnym 
dziełem całego zjednoczonego Narodu. 

Gdy -dzisiaj całe społeczeństwo organi= 
zuje się pod hasłem obrony narodowej mu 
simy pamiętać o wielkich słowach Józefa 
Piłsudskiego, wypowiedzianych przed laty 
osiemnastu: „Jedność, zgoda i wytężona 
praca niech skupi nas wszystkich dla 
wspólnej sprawy» 


Wieś w strukturze gospodarczej 
i społecznej Narodu 


: Poznań, dnia 17. 8. 
Spośród uchwał Rady Naczelnej O. Z. 
N. zawierających wielkie bogactwo mate- 
riału podajemy zaledwie ich część dotyczą- 
cą zagadnień wsi i gospodarstwa wiejskie- 
go jako tezy społeczno-gospodarcze. 

1. Gospodarstwo wiejskie winno zapew- 
nić ludności wiejskiej maksymalne zatrud- 
nienie oraz możność wygospodarowania co 
raz większego dochodu społecznego, ażeby 
jej umożliwić rozwinęcie pełni sił' ducho- 
wych i fizycznych. 

2. Gospodarstwo wiejskie powinno za- 
pewnić dla potrzeb państwowych i obron- 
nych w jak największym stopniu samowy- 
starczalność. 

Równocześnie gospodarstwo wiejskie 
powinno dostarczyć na cele eksportu moż- 
liwie duże nadwyżki produktów jak naj- 
bardziej uszlachetnionych. 

3. Skład zawodowy ludności w Polsce 
wskazuje na wybitnie niezdrowe stosunki 
demograficzne, wyrażające się przede: 
wszystkim w przeludnieniu rolnictwa. 

Celem zmniejszenia tego przeludnienia 
należy dążyć do 

a) podniesienia w rolnictwie intensyw- 
ności, 

b) zwiększeńia powierzchni użytków rol 
nych, 

e) zapewnienia przejścia ludności wiej- 
skiej do zajęć nierolniczych przede wszy- 


stkim przez uprzemysłowienie kraju. 

4. Celem zwiększenia na wsi zatrudnie- 
nia w zawodach nierolniczych należy spo- 
tęgować zdolność wsi w zakresie przetwór- 
stwa jej własnych surowców oraz rozbudo- 
wać na wsi chałupnictwo, rzemiosła i za- 
kłady przemysłowe. Równocześnie zaś 
przemysł miejski powinien w miarę możno- 
ści opierać się na półfabrykatach dostar- 
czanych przez wytwórczość przemysłową 
na wsi. S 3 

5, Wieś przez podniesienie dobrobytu jej 
ludności będzie mogła stanowić pojemny 
rynek zbytu dla wyrobów przemysłowych. 

6. Struktura społeczno-gospodarcza wsi 
polskiej powinna ulec gruntownej przebudo 
wie. 

Na czoło tej przebudowy muszą być wy- 
sunięte: 

a) podniesienie poziomu oświaty ogól- 
nej i przygotowanie do zawodu rolniczego; 

b) wprowadzenie racjonalnej organizacji 
rolnictwa; 

c) naprawa struktury agrarneję 

d) podniesienie zdolności wytwórczej 
rolnictwa; i 

e) uprzemysłowienie wsię 

f) rozbudowa podstawowych urządzeń 
gospodarczych zwiększających zdolność 
wytwórczą gospodarstwa wiejskiego i po- 
lepszających warunki bytowania ludności; 

g) rozwój i usprawnienie aparatu wy- 


URANA OAM DANONE PANAMY TT PATTAYA ROATATANTANNNA 
Załoga Condora 


Przelot niemieckiego „Condora* 


(Focke- Wultf-Condor) w 19 godzin przez ocean z 
New Jorku do Niemiec był przedmiotem owacji w Rzeszy, 
nego witana była owacyjnie w drodze z. lotniska Te 


Załoga statku powietrz- 
empelihodś, 


miany? +4 
h} stworzenie możliwości odpływu hid- 
ności wiejskiej do nowych zawodów przez 
uprzemysłowienie i urbanizację kraju (w 
szczególności przez popieranie rozwoju no+ 
wych miast i miasteczek); i 

i) udostępnienie młodzieży wiejskiej 
przygotowania się fachowego i ułatwienia 
jej przechodzenia dó zawodów nierolni- 
czych; - i t 

j) unarodowienie handlu,i przemysłu wsie 

1. Podstawowym warunkiem przebudo- 


wy. gospodarstwa wiejskiego, realizacji jego ` 


planów rozwojowych oraz przystosowania 
go do potrzeb wojennych jest możliwie. ry- 
chłe wprowadzenie racjonalnej organizacji 
rolnictwa, która powinna być oparta- na 
ścisłej współpracy samorządu rolniczego i 
organizacji dobrowolnych. 

W tym celu należy dążyć przede wszy- 
stkim do: 

a) rozszerzenia organizacji i zakresu 
działania dzisiejszego samorządu rolnicze- 
go i i 

b) konsolidacji wszystkich dobrowols 
nych organizacj rolniczych. 

' 8. Struktura agrarna Polski nie odpo- 
wiada jej potrzebom społecznym i gospodar 
czym, zwłaszcza wobec faktu przeludnienia 
wsi i szybkiego przyrostu ludności, nie znaj 
dującego zatrudnienia poza rolnictwem. 
Struktura ta powiana ulec gruntownej na- 
prawie, opartej na następujących wytycz 
mych - 

a) szybkie ukończenie parcelacji przy” 
muisowej zgodnie z ustawą z dnia 28 grud 
nia 1928 r. celem zwiększenia ilości samo- 
dzielnych gospodarstw; ; 
+ "BH ścisłe połączenie środków działania, 
zmierzających do naprawy struktury agrar< 
nej (parcelacja, komasacja, podział grun- 
tów wspólnych, melioracje, upofządkowa= 
nie stanu prawnego, likwidacja serwitutów 
ik pk ! 

e) zakładanie w ośrodkach podmiejskich 
gospodarstw robotniczych, ogrodniczych i 


ogródków pracowniczychę 


dj utrzymanie pewnej liczby gospo= 
darstw większych o wysokiej kulturze rol- 
nej, a pozostających czy to w prywatnym 
posiadania czy też prowadzonych przez 
Państwo, szkoły, samorządy i spółdzielnei, 
w celu poprawienia produkcji rolniczej i 
podnoszenia jej poziomu zwłaszcza w: za- 
kresie hodowli elitarnej (hodowla nasion, 
plantacje, hodowla zwierząt zarodowych 
it p); 

e) przeciwdziałanie rozdrabniania go- 
spodarstw. poniżej pożądanego w danych 
warunkach gospodarczych minimum obsza” 
ru przede wszystkim przez organizację do- 


io kredytu na spłaty rodzinna. 


- - żeniem takiej Krynicy czy Iwonicza. 


BM. 187 


Cz ij artek, 


dnia 18 sierpnia 1938 r. 


Sev 


Gdynia= Klajpeda 
Dziennikarz litewski o swym pobycie w Polsce 


rzystać z waszych uzdrowisk i ich wspania- ; cił wówczas słusznie uwagę, że tak Litwini, 
łych urządzeń. Polacy natomiast mogą przy | są o Polsce tendencyjnie i kłamliwie infor- 


Gdynia r. 8, 

IW Polsce przez kilka tygodni bawił re- 
daktor poważnego pisma gospodarczego li- 
tewskiego „Prekyba“, wychodzącego w 
Kłajpedzie, p. Kazys Ambroziejus. Zwie- 
dził on w stosunkowo krótkim czasie, gdyż 
od dnia 23 lipca br. do dnia 12 sierpnia br. 
szereg ośrodków przemysłowych i uzdro- 
wiekowych w naszym kraju. Gościła go 
więc Łódź, Katowice, Gdynia, Poznań, 
Lwów, Sanok, Krosno, Leszczków, Gniez- 
no, gdzie miał sposobność zapoznać się ze 
stanem i potęgą przemysłową odrodzonej 
Polski. Odwiedził również Krynicę, Cie- 
chocinek i Iwonicz, zapoznając się z wa- 
runkami leczniczymi, W sobotę, dnia 13 
sierpnia br. red. Kazys Ambroziejus opu- 
ścił już nasz kraj. Współpracownik nasz 
przeprowadził rozmowę z red. K. Ambro- 
ziejusem na temat wrażeń, jakie wwozi do 
swej ojczyzny z Polski. 

— Jak się podobało Panu w Polsce — 
zaczynamy stereotypowym pytaniem. 

— Nadzwyczajnie — odpowiada mile 
się uśmiechając nasz litewski gość. — Je- 
stem doprawdy wprost ujęty niezwykłą 
uprzejmością Polaków. Przyznam się, że 
nie spodziewałem się, aby w Polsce tak 
wszyscy mile odnosili się do Litwy. Pro- 
siłbym też pana, abym mógł, korzystając z 
okazji, podziękować tym wszystkim, którzy 
mnie tak szczerze i życzliwie w Polsce 
przyjęli i udzielali mi wszystkich możliwych 
udogodnień i ułatwień. Chciałbym zwłasz- 
cza podziękować tym kolegom, dziennika- 
rzom polskim, którzy tak niezwykle serde- 
cznie odnieśli się do mnie. 

— Co na Panu w Polsce uczyniło naj- 
większe wrażenie? 

— Wasz ciężki przemysł na Śląsku, o- 
raz Gdynia, Nigdy nie przypuszczałem, aby 
można było w tak krótkim stosunkowo cza- 
sie zbudować na tak wielką miarę port 
morski. Mam wrażenie, że firmy, budujące 
port w Gdyni, korzystając ze swego bo- 
gatego doświadczenia w tej dziedzinie, mo- 
gły by również ofiarować nam w Kłajpedzie 
swą pomoc przy rozbudowie naszego portu 
litewskiego. W tej więc dziedzinie miała 
by Polska duże pole do popisu. — Hutnic- 
two śląskie i kopalnie zrobiły ma mnie na- 
prawdę olbrzymie wrażenie. Nie wątpię, 
że będziemy mogli korzystać z waszych 
wyrobów, które, jak się sam przykonałem, 
niczym nie ustępują innym, jakie dotych- 
czas musieliśmy sprowadzać do siebie na 
Litwę. — Współpraca gospodarcza Polski 
z Litwą może przecież przynieść tylko obu 
krajom wzajemne korzyści. 

— Co moglibyście od nas sprowadzać? 

— Prawie wszystko. Szczególnie duże 
możliwości w eksporcie do Litwy ma przed 
sobą przemysł polski w wyrobach włókien- 
niczych, maszynach, wszelkich wyrobach 
metalowych, w produkcji samochodów, na- 
rzędzi i maszyn rolniczych. Jak zauważy- 
łem niema poprostu żadnej polskiej gałęzi 
przemysłu, która nie miałaby zbytu w na- 
szym kraju. 

— A co możemy importować od was? 

m Litwa jest krajem wybitnie rolniczym, 
bardzo mało uprzemysłowionym. Z wyro- 
bów więc przemysłowych import nasz wam 
prawie się nic nie przyda. Możemy jednak 
wysłać do was szereg artykułów rolniczych, 
które są zawsze pożądane, jak np. nasiona 
lub niektóre gatunki lnu. Szereg nasion 
eksportujemy zagranicę. A o ile mnie wia- 
domo Polska importuje właśnie szereg na- 
sion. Moglibyście więc śmiało przyjąć cał- 
kowicie nasz eksport nasienny. 

— Zwiedzał Pan uzdrowiska. Jak wy- 
padło porównanie z litewskimi? 

— Zwiedziłem tylko 3 polskie uzdrowi- 
ska. Jestem doprawdy oczarowany poło- 
Cie- 
chocinek znów brak ładnych okolic wy- 
równuje staraniem o piękno uzdrowiska, 
Macie przytym b. dobre, mocne źródła lecz 
nicze, jak również doskonałe urządzenia. 
W Litwie jest tylko uzdrowisko o słabej, 
gdyż zaledwie 3 proc. solance. Połąga znów 
cudowna miejscowość nad naszym morzem, 
jest właściwie miejscowością letniskową, 


dla zdrowych, pragnących dobrze i przyjem 
nie spędzić urlop. 

— Czy są zatym możliwości wzajemnej 
wymiany turystów i kuracjuszów? 

— Naturalnie. Zamiast jeździć zagrani- 
cę do innych „badów” Litwini mogą sko- 


jemnie i mile spędzać czas w Połądze-Ni- 
dzie. 

W rozmowie z red. K. Ambroziejusem 
poruszyliśmy również słabo dotychczas 
istniejący kontakt informacyjny między 
Polską a Litwą. My właściwie wiemy b. 
mało o Litwie i wzajemnie, Litwini wiedzą 
b. mało o Polsce. Red. Ambroziejus zwró- 


mowani przez usłużne agencje prasowe na- 
szych sąsiadów, jak i Polska, która dotych- 
czas bierze wiadomości o Litwie „z dru- 
giej ręki”. Żegnając się z nami, red. Ambro 
ziejus jeszcze raz przypomina © podzięko- 
waniu tym wszystkim, którzy mu okazali 
tyle serdeczności podczas jego pobytu w 
Polsce. 


Odmiadzanie niministracji sowieckiej 


` Po wytrzebieniu kierowników i specja- 
listów we wszystkich instytucjach i dziel- 
nicach ZSRR, powstałe w ten sposób szczer 
by są uzupełniane prawie wyłącznie przez 


młodzieńców, którzy niedawno opuścili ła- 


wę szkolną. 


„Komsomolskaja Prawda” donosi, że 
w ciągu ostatnich miesięcy 2.127 nowych 
ludzi zaawansowano na kierownicze stano- 
wiska. „Ludzie, którzy niedawno ukończyli 
wyższe uczelnie sowieckie, zostali miano- 
wani dyrektorami przedsiębiorstw, kierow- 
nikami budowy nowych fabryk, głównymi 
inżynierami wielkich zakładów przemysło- 


wych, szefami organizacji partyjnych, dy- 
rektorami szkół”. 

Ludzie, którzy dopiero ukończyli so- 
wieckie uniwersytety i politechniki, uczel- 
nie o bardzo nędznym poziomie zostali z 
konieczności mianowani na wakujące po 
„czystce” stanowiska, gdzie nieodzowne 
jest przede wszystkim doświadczenie. 

Nieobliczalne 


Płk. Lindbergh 
w Warszawie 


; M] Warszawa, t7. 8. 
Wczoraj o godz. 17,45 niespodziewanie: 
przyleciał na lotnisko na Okęcie płk. Char= 
les Lindbergh — pierwszy zdobywca Aten 
tyku w roku 1927. . 


Płk. Lindbergh przy- 
| leciał do Warszawy 
wraz z żoną na dwtwe 
osobowym angielskim 
adcca: | 


nym. 

Pp. Lindbergh'owłe. 
| zatrzymali się w how: 
telu Europejskim. 

Płk. Lindbergh o6 
/ wiadczył, że lot jego 
ma charakter prywa” 
tny i że dnia 17 bm. 
l odleci do Warszawy: 
Płk. Lindbergh przy 
był do Warszawy z Hanoweru, skąd wy- 
startował wczoraj o godz. 13.48. Po przy- 
byciu do Warszawy płk. Lindbergh odmó- 
wił udzielenia informacji przedstawicielom 
prasy i podziękował za pomoc techniczną 


szkody spowodowała | ofiarowaną mu przez PLL „Lot”, prosząc 


„czystka”, która rozbiła istniejący aparat | jedynie o dostarczenie benzyny. 


administracyjny, ale bodaj, że jeszcze więk- 
sze szkody spowodują ci nowi dygnitarze, 
za co drogo zapłacić muszą wszystkie dzie- 
dziny przemysłu, rolnictwa i osie ea 
państwowej ZSRR. 


Niemcy sudecey pochowali nową ofiare 


W miejscowości Gutwasser pod Hartmanitz w Czeskim Lesie, odbył się pray ttum- 
szowinistów. 


nym udziale rodaków pogrzeb Niemca, 


Paierle, ofiary czeskich 


Na lotnisku powitali płk. Lindbergha 
dyrektor techniczny „Lotu” p. Roland oraz 
kierownik ruchu p. Bujak. 

Formalnoci związane z przelotem trwa- 
ły zaledwie kilka minut. Nie przeprowadzo- 
no również rewizji bagaży udzielając. płk. 
Lindbergh'owi wizy tranzytowej. 

Dziś około godz. 9 rano płk. Lindbergh 
ma wystartować w drogę do Moskwy. 
Wczoraj o godz. 19 płk. Lindbergh złożył 
wizytę w ambasadzie amerykańskiej, 


= 


Dobry urodzaj zboża 
w Niemczech 


Według wszelkiego prawdopodobień* 
stwa tegoroczne zbiory w Niemczech prze- 
kroczą normę 1933 roku, która uważana 
była w ostatnich latach za rekordową. Po- 
zwoli to dopełnić zapasy mobilizacyjne, 
które ostatnio zostały znacznie nadszarp< 
nięte z powodu ogólnego braku ziarna w u< 
biegłych latach. Niemniej jednak rząd nie« 
miecki będzie musiał jeszcze sprowadzić 
duże ilości, najprawdopodobniej z Węgier 
i Rumunii, gdyż te kraje chętnie idą na 
wymianę towarową i posiadają nadmiar 
zboża. 

Pomimo, że do zbiorów zaprzągnięto 
wszystkie możliwe oddziały Służby Pracy, 
jednak ilość rąk roboczych nie była do- 
stateczna i trzeba było sprowadzić do pra- 
cy na roli prawie 100.000 robotników z za- 
granicy. 


Polska kawaleria wśród Kaszubów 


Kaszubi z Kawalerią nie tylko do obrony granic gotowi... 


( Öd wlasnego korespondenta) 


Wejherowo, t7. 8. 

Od kilku tygodni na Kaszubach odby- 
wał się wielki akt zbratania ludu kaszub- 
skiego z Pomorską Brygadą Kawalerii, któ- 
ra przybywała na terenie powiatu morskie- 
go na letnich ćwiczeniach pod dowództwem 
gen. brygady Grzmot-Skotnickiego. 

Okres ten przyczynił się do niezwykłe- 
go zacieśnienia związku między armią a 
żołnierzem. W okresie tym zanotowano 
dziesiątki wypadków, że Kaszubi odmawia- 
li przyjmowania odszkodowań za zniszczo- 
ne w czasie ćwiczeń zboże.  Odmawiając 
przyjęcia odszkodowania mówiono: „Prze- 
cież to wojsko polskie”. 

I znowu, kiedy po całonocnych ćwicze- 
niach żołnierze udali się do kwater na od- 
poczynek, sierżant służbowy nie znalazł 
nikogo odpoczywającego. Wszyscy, jak je- 
den, poszli na pola pomóc ludności miej- 
scowej w żniwowani. 

Zadzierżgnęły się mocne, nierozerwalne 
więzy, następowało zjednoczenie wszyst- 
kich w imię miłości do Armii. 

Na Kaszubach, gdzie propaganda nie- 
miecka w ostatnim czasie poprostu hulała 
i szalała, praca agitatorów niemieckich na- 
śle okazała się bezowocną. Żołnierz pol- 
ski, karny, posłuszny przez swą postawę 
prawdziwie rycerską, podnosił serca ka- 


szubskie. Kaszub ożył, naocznie przekonał 
się o szerzonych fałszach i w jednym sze- 
regu maszerował z polskim żołnierzem. 
Ukoronowaniem tego współżycia a za- 
razem jednym z wielkich dni na Kaszubach 
było Święto Kawalerii pomorskiej, jakie od 


. | było się w Wejherowie w dniach 14 i 15 


sierpnia. W pierwszym dniu tego święta 
odbyły się zawody konne — dla oficerów 
o „Nagrodę Morza” — dla podoficerów o 
„Nagrodę Pomorskiej Brygady Kawalerii, 
a wieczorem odbył się w sali i ogrodzie 
„Strzelnicy” zorganizowany przez korpus 
oficerski Pomorskiej Brygady Kawalerii 
„Dancing — Brydge”, 

Punktem kulminacyjnym były jednak u- 
roczystości w poniedziałek, kiedy to w rocz 
nicę „Święta Żołnierza” na błoniach śmie- 
chowskich pod Wejherowem odprawioną 
została przez kapelana Pomorskiej Brygady 
Kawalerii msza polowa zakończona podnio 
słym kazaniem. 

Na placu obok karnych szeregów woj- 
skowych stanęli również przybyli w licz- 
bie 20.000 osób Kaszubi oraz liczni goście. 
W uroczystościach tych wzięli również u- 
dział Polacy z Gdańska w liczbie około 300 
osób. 

Po mszy świętej odbyła się rewia Po- 
morskiej Brygady Kawalerii przed trybu- 
ną, na której obok dowódcy Pomorskiej 


Brygady Kawalerii gen. Grzmot-Skofnie* 
kiego stanęli min. Ulrych, wojewoda po- 
morski Reczkiewicz i min. Orłowski. 

W galopie przeciągnęła cała brygada — 
pułki ułanów, szwoleżerów i artylerii kon- 
nej, prezentując się znakomicie i wywołu- 
jąc niemilknące okrzyki i oklaski. 

Po uroczystościach tych w sali „Strzeł- 
nicy” odbyło się uroczyste śniadanie, w któ 
rym wzięli udział między innymi pp. min. 
Ulrych, wojewoda min, Paszkiewicz, min. 
Orłowski, wyżsi oficerowie z gen. Grzmot- 
Skotnickim na czele oraz delegacje ofice- 
rów marynarki i pobliskich garnizonów, 
przedstawiciele władz samorządowych 
wszyscy burmistrze, wójtowie z powiatu 
morskiego i delegaci z Gdańska. 

Po przemówieniu gen. Grzmot-Skotnie- 
kiego zabrał głos jeden z Kaszubów, który 
po kaszubsku zapewnił, że Kaszubi są i czu 
ją się Polakami. A w tej chwili gotowi są 
z Polską kawalerią pójść nie tylko do obro- 
ny granic ale po ziemie, które Polsce zra- 
bowano łącznie z Gdańskiem. Oświadcze- 
nie to przyjęto burzą oklasków. 

Wieczorem w ramach „Święta Kawale-- 
rii' odbyły się w wielu miejscowościach za- 
bawy ludowe, do których przygrywały or- 
kiestry wojskowe. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
W ciemną, burzliwą noc wojewoda 


Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 
go ojca i brata. W poiedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa- 
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba, Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry według przepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in- 


dyjskiego magika, który daje jej napó 
mt. vaian d kiara ie zb. od bb 
srt e ki Przez omyłkę Sassa zamie- 

nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 

umiera. Sobieski rusza samopas do 

Żwańca i wpada w rece atamana koza- 

ków, straszliwego Doroszenki. Sasss 
„śpieszy mu Z pomocą. 

118) 

Zdziwienie Tatarów powiększyło 
się jeszcze, ponieważ go nie znali, ale 
mowa, odzież i rysy twarzy Iszyma 
Beli świadczyły, że mówi prawdę. 

— Jeżeli nasz, to pójdziesz z na- 
mł, — rzekł jeden z Tatarów. 

_ —— Skąd się tu wziąłeś? — zapy- 
tał drugi. 

— Jak się nazywasz? — badał go 
trzeci. 

— Pozwólcie mi wypocząć i dajcie 
mi co jeść, bracia — rzekł Iszym Beli 
licząc na to, że przy pierwszej spo- 
sobności ucieknie od swych ziomków 
i uda się dalej — zabłądziłem i umie- 
ram zgłodu. Wszystko wam powiem 
potem, 

— Musi pójść znami! Jest w tym 
coś podejrzanego! — zauważył jeden 
z Tatarów, 

Inny dał mu chleba i sera, które 
Iszym Beli spożył chciwie, oglądając 
się ukradkiem za czerwonym Sarafa- 
nem, lecz nie spostrzegł go nigdzie. 

— Chodź teraz z nami! — naglili 
go Tatarzy —cóżbyś tu robił dłużej, 
co? Musiałeś się puścić na pojedynkę, 
ażeby coś zrabować, 

— Dość wam na tym, żem Tatar 
tak jak wy! Nie zatrzymujcie mnie! 
— odpowiedział Iszym Beli. 

Tatarzy jednak nie chcieli o tym 
słyszeć, 

— Musisz iść z nami do naszego 
wodza, Amera, rzekli, 

, Iszym Beli widząc, że opór na nic 
się nie przyda, uległ, zawsze licząc na 
okazję ucieczki. 

„ = Dobrze, bracia, pójdę z wami do 
Amera — odpowiedział. 

Przezorni i chytrzy Tatarzy wzięli 
go pomiędzy siebie. Posądzali go, że 
należał do innej hordy i na wła_ną rẹ- 
kę rabował, a to nie podobało się im, 
gdyż byli chciwi. 

Iszym Beli raz jeszcze z ukosa o- 
bejrzał się za czerwonym Sarafanem, 
ale nie dostrzegł go i poszedł z Tata- 
rami, 

Gdy doszli do skraju lasu. 
Beli spostrzegł pomimo ciemności wie 
czornej zwaliska wioski i dokoła nich 
obozowiska Tatarów. którzy od tej 
strony uzupełniali obsaczenie Wie- 
dnia, 

— Przeklęci! — szepnął w duchu, 
widząc, że ucieczka nie będzie łatwą. 

— Chodź z nami, tam jest Amer, 
nasz dowódca, rzekli Tatarzy, wska» 
zując ku zwaliskom, 

Zdawało się Iszymowi BeŃ, że już 
gdzieś słyszał to nazwisko, pocieszał 
się jednak myślą, że Amer poznawszy 
w nim Tatara, nie mu nie będzie mógł 
zrobić, | 

Tatarzy zaprowadził jeńca do zwa 


b 


Tszym | ły 


lisk jednego domu, na którym Amer 
siedział zamyślony. 

Zobaczywszy swych ludzi, Amer 
zapytał: 

— Kogoż to prowadzicie? 

Tatarzy zaczęli mówić jeden przez 
drugiego, tak, że wódz nie wiele mógł 
zrozumieć. 

Zeszedł on że zwalisk i przystąpił 
do Iszyma Beli. 

— Znaleźliśmy go w lesie! — mó- 
wili Tatarzy. 

— Jak się nazywasz? jesteś jednym 
z naszych — pytał Amer. 

Iszym Beli uśmiechnął się, 

— Twoi ludzie poszaleli, dowódco, 
— odpowiedział, — przyprowadzają ci 
Tatara jako jeńca! h 

Amer przystąpił do Iszyma Beli í 
spojrzał mu w oczy. 

— Nie mogę inaczej postąpić, do- 
wódco! 

— Więc jesteś szpiegiem i zasłu- 
żyłeś ną śmierć! 

— Nie lękam się śmierci, dowód- 
co! Nie mogę zdradzić i wyprzysiądz 
się mojego króla i pana! 

Głośny krzyk otaczających Tata- 
rów i groźne ich miny świadczyły, ja- 
kie wrażenie wywołały te słowa, 

Jszym Beli stał spokojnie i z zim- 
ną krwią. Na twarzy jego nie można 
było wyczytać trwogi. 

— Pomyśl co czynisz! Porzucasz 
swój naród dla cudzoziemca, który jest 
jego wrogiem! — przestrzegał go do” 
wódca, — powtarzam, że nie mogę ci 
darować życia, jeżeli chcesz być.„na- 
da] zdrajcą. naszej sprawy. z 

— Zabić go! Śmierć mu! To szpieg! 
— wołali Tatarzy. 

— Jeszcze czas, Iszym Beli, — mó- 
wił Amer dalej, — żal mi ciebie! Jesteś 
zaślepiony! Obejrzyj się, jesteś pomię- 
dzy braćmi. Rzeknij słowo, a znowu 
będziesz naszym. Czyż chcesz być nie- 
wolnikiem cudzoziemca, naszego WTO- 
ga? Zastanów się! Pozostań przy nas, 
porzuć naszych wrogów! PRZ 

— Zabijcie mnie... nie uczynię te- 
go! — zawołał Tszym Beli, 

Słowa te wywołały wybuch ha- 


mowanej dotychczas wściekłości Ta- 
tarów. ; 

Niepodobna już było poskromić ich 
gniewu. Nawet dowódca Amer nie 
mógłby ocalić bezbronnego. 

Iszym Beli sam ściągnął na siebie 
katastrofę, Mógłby był pozornie ustą- 
pić, uledz, a następnie skorzystać ze 
sposobności do ucieczki. Wzgardził 
jednak taką obłudą Tatar, który przy 
jał wiarę chrześcijańska i od Sobie- 
skiego nauczył się mówić zawsze od- 
ważnie prawdę. 

Wierny do zgonu, To jego hasło 
stało się drugą naturą Iszyma Beli. 
Musiał wytrwać przy nim, chociaż 
miał śmierć przed oczyma. 

Wierny do zgonu! Trzymał się te- 
go biedny Tatar i nie odstąpił, cho- 
ciaż myśl pobytu między rodakami 
była dla niego ponętną. 

Wierny do zgonu! To hasło dawa- 
ło słudze Sobieskiego pewne namasz- 
czenie, czyniło go rodzajem męczenni- 
ka i świadczyło o szlachetnym wpły- 
wie, jaki wiara chrześcijańska i boha- 
terski wzór króla wywarły na jego 
umysł, 

Rozwścieczeni Tatarzy rzuciń się 
na Iszyma Beli, który czekał na nich 
spokojnie i tylko pierwszych odtrącił. 

Dzika, szalona wrzawa, powstała 
pod osłoną nocy w zwaliskach wioski, 
zburzonej przez Tatarów. 

Jak dzikie bestie rzucili się oni na 
odstępcę, broń połyskiwała w powie- 
trzu, kamienie spadywały na skaza- 


nego. 
Tszymie Beli, jeszcze czas, odwołaj! 
— wołał dowódca, _ 
Iszym Beli jednakże nie odwołał. 
Kamienie ugodziły go w głowę. 
Upadł. Był zgubiony. Leżał obu- 
marły na ziemi, Tatarzy ukamienio- 
vel go. PPE 
mer stał i patrzał na egzekucję. 
Wkróce ciało Iszyma BeH stało się 
bezkształtną, masą. 
Śmiertelna walka nie trwała dłu- 


go. i 
Wierny do zgonu! Te słowa były 
ostatnią jego myślą. 


XIIL 


Bk atha syłuacja Wiednia 


Jak świadczą dziejopisarze, Turcy 
otoczyli Wiedeń tak rozległymi, sil- 
nymi i doskonale zbudowanymi pod- 
kopami, że ich zarozumiała pewność, 
iż zwyciężą i posiądą miasto, była ła- 
twą do pojęcia, 

Wielka liczba armat, niezwykła na 
owe czasy, jeszcze bardziej powiększa 
ła ich siłę, a opór ciężko nawiedzo- 
nych mieszkańców przeciw takiej po- 
tędze, daje najwymowniejsze świadec- 
two ich bohaterstwa. 

Turcy pod Wiedniem tak się urzą- 
dzili, że w każdym razie musieliby w 


końcu zmusić miasto do poddania się.| pr. 


Gdyby się im nie powiodło zdobyć 
stolicy szturmem, to z biegiem czasu 
wycieczki przedsiębrane nocą musia- 
by doprowadzić ich do celu, a gdy- 
by i te ciągle odpierać zdołano, to 
głód straszliwy sprzymierzeniec oble- 
gających, byłby dokonał dzieła i zła- 
mał bohaterstwo małej, walecznej gar 
stki obrońców oblężonej stolicy. Któż 
bowiem zdołałby wytrzymać oblężenie 
w głodzie i nędzy. 

Wprawdzie na wezwanie cesarza, 
elektorowie saski i bawarski wyru- 
szyli ze swymi wojskami, ażeby po” 
łączyć się z Polakami i księciem lota- 
ryńskim, byli oni jednakże zbyt da- 
leko, ażeby mogli zapobiedz okropnej 
nędzy i przerażeniu, które rozgościły 
się w murach oblężongo grodu, | 

Z każdym dniem wzrastała nędza, 


wiedzieli o tym oblegający, którzy tak 
szczelnie obsaczyli miasto, że żadna 
komunikacja ze światem nie była mo- 
żebną. 

Kule oblegających trafiały często 
w gmachy wiedeńskie lub uszkadzały 
mury, zaś kule oblężonych nie mogły 
oblerającym, umieszczonym w zręcz- 
nie i mocno zbudowanych warow- 
niach wyrządzić dotkliwej szkody, a 
jeśli która z kul uszkodziła ich ob- 
warowania, to w nocy naprawiali oni 
uszkodzenie, ponieważ rozporządzali 
tysiącami rąk, zawsze gotówych do 


acy. 

Cudem łeż było rzeczywiście, że 
Wiedeń opierał się jeszcze szturmom 
i kanonadzie i gdyby nie niezrównane 
bohaterstwo małej garstki obrońców, 
Turcy już oddawna zwycięsko byliby 
wkroczyli do miasta, 

Podczas gdy w mieście z każdą 
chwilą powiększała się nędza, oblega- 
jący byli zmuszeni z odległych okolic 
ściągać żywność dla swoich niezli- 
czonych wojsk i okolica Wiednia za- 
mieniła się powoli w pustynię, ponie- 
waż mieszkańcy uciekli a spichlerze 
i stodoły wypróżnili łupiezcy, Wycią- 
gali oni ręce coraz bardziej, potrzebu- 
jąc wyżywić-ogromne swe hordy. 

Wkrótce i oblegającym zaczęło 
brakować żywności, dowódcy zatem 
nalegali, aby przyspieszyć szturm 
stanowczy. 


plas 
ludzi 


Pewnej dosyć ciemnej nocy, 
cówka turecka ujęła dwóch 
przebranych za wieśniaków, 

W namiocie wielkiego wezyra pa- 
liło się jeszcze światło, gdy basza, któ 
ry tej nocy miał służbę, otrzymał wia 
domość o tym wypadku i kazał zaraz 
przyprowadzić do siebie obu ujętych. 

Ludzie ci zapewniali uroczyście, że 
nie mieli żadnych złych zamiarów, 
pragnęli tylko uciec, dodając. że po- 
chodzą ze zburzonej wioski, nie pusz- 
czono ich jednakże, lecz przywiazano 
sznurami do kół armatnich, ażeby o- 
czekiwali wyroku, 

Okrucieństwo i zuchwalstwo'oble- 
gajacych dosięgło szczytu. Nie uwa- 
żali nawet za potrzebne wytaczać 
śledztwa i rozróżniać winnych od nie- 
winnych. Nieszcześliwi, którzy wpa- 
dali w ich rece byli zgubieni. 

Kara Mustafa znajdował się właś- 
nie w towarzystwie Allaraby i Jagiel- 
lony w swoim namiocie, paląc fajkę i 
pijąc kawę, gdy przybył do niego ba- 
sza, ażeby mu oznajmić ujęcie dwóch 
mniemanych chłopów. 

— Rozkaż ich przyprowadzić, — 
radziła Jagiellona wielkiemu wezyro” 
wi, — chcę się z nimi rozmówić, 

Basza rozkazał przyprowadzić 
tych dwóch ludzi. 

Wkrótce potem wprowadzono 2 
drżących z przestrachu chłopów do 
wspaniałego namiotu, w którym Kara 
Mustafa i Jagiellona zywali na 
wspaniałych sofach, a mdyjski kap- 
e r Piai domowy strażnik, stał w 
g 


Dwaj bracia byli bładzi i wycień- 
czeni niedostatkiem. 

Padli oni na kolana, załamał ręce 
i błagali o życie. 

Wielki wezyr nie rozumiał ich mo 
wy, ałe z ich min i ruchów mógł łat- 
wo domyśleć się, czego chcieli. | 

Jagiellona zwróciła się do nich. 

— Mówicie, że jesteście z tej wio* 
ski, — zapytała, — dlaczegóż zbliża- 
liście się do placówki? 

— Patrol nas schwycił, gdyśmy 
chcieli uciekać, — rzekł jeden z wie- 
śniaków, — i doprowadził do placów- 
ki. Ulituj się pani i daruj nam życie! 
Straciliśmy wszystko, nie mamy już 
nie. Nasze żony i dzieci porwane albo 
zabite! Chcemy się stąd oddalić! 

Zdaje mi się, że oni albo wyszli z 
miasta, albo chcieli się tam dostać, — 
zaopiniował wielki wezyr, — czy ich 
kazałeś rewidować baszo? 

— Nie mieli przy sobie nie, panie, 
ani żywności, ani pieniędzy, — odpo- 
wiedział zapytany. 

— Ulitujcie się! — zawołali klę- 
czący/ wieśniący, — ulitujcie się nad 
biednymi! Puśćcie nas! Nic wam nie 
zrobimy! 7 

— Ale podaliście się w podejrzenie, 
pamietajcie o tem, — rzekła Jagiello- 
na, — kto wpadnie w ręce warty, tego 
się nie oszczędza! śmierć wasza pew- 
na! Czytam wyrok w oczach wielkie- 
go wezyra! * 

— Więc staw się za nami, pani, 
skoro nie jesteś Turczynką, i znasz 
nasz język! — błagali wieśniacy. 

— Cóżeś pstanowił, wielki i potęż- 
ny baszo? — zapytała Jagiellona wiel 
kiego wezyra, 

— Cóż powiada kapłan? — spytał 
Kara Mustafa, patrzącego panuro Al- 
laraby. i 

— Należy dać oblężonym odstra- 
szający przykład! — odrzekł kapłan 
indyjski takim tonem, jak gdyby już 
posiadał taką władzę, — trzeba oblę" 
żonych przestraszyć, ażeby zaniechali 
oporu i wiedzieli, co ich czeka, jeżeli 
nie poddadzą się zaraz, Każ zabić 
tych chłopów i głowy ich na tykach 

zanieść przed miasto! 
(CIĄG DALSZY NASTĄPI) 


d 


Czwartek, dnia 18 sierpnia 1988 r. Mr. g 
Międzynarodowy Festival Mury» 


hi jt pow braku neniów 


Życie nie znosi próżni. Nie znosi 
fej też życie gospodarcze Narodu. W 
każdą lukę wlewa się element nowy, 
często nader niepożądany. , 

O tym winni pamiętać sternicy ży- 
cła rzemiosła naszego w Wielkopol- 
sce. Powinni pamiętać — gdy przeglą 
dają cyfry obrazujące młody narybek 
w poszczególnych gałęziach rzemio- 


sła. Cyfry te zmuszają do zastanowie 


nia i — pracy. Zanim je przytoczymy 
stwierdzamy, że wynika z nich jedno: 
w wielu dziedzinach rzemiosła brak 
jest uczniów; ten brak niebezpieczny 
jest nietyle dziś, ile w perspektywie 
jatra, kiedy w tych gałęziach zabrak- 
mąć może rdzennych rzemieślników: 
kto przyjdzie w ich miejsce? Żydzi i 
Niemcy. 

Ale oddajmy głos cyfrom, zaczerp- 
niętym z obszaru Wielkopolskiej Iz- 
by Rzemieślniczej za rok 1936. W ro- 
ku tym w całej Wielkopolsce było: 
rękawiczników — 1; żadnego ucznia, 
bandażowników — 21, w tym 1 mistrz, 
czeladników 7, uczniów już tylko 2, 
garbarzy —'35 kart, w tym 1 mistrz; 
czeladników 18, ucznia żadnego, gra- 
werzy i rytowników — kart 20, w tym 
4 mistrzów i 7 czeladników, uczni 2, 


4 mistrzów, 16 czeladników i 3 ucz- 
niów. 

Przykłady takie mnożyć by jeszcze 
można. długo. 

Jaki jest powód tego braku ucz- 


niów? Zła kalkulacja zawodów? To 
twierdzenie obala choćby jeden tylko 


przykład; czapnictwo, gdzie stosunki 
sa wręcz horendalne  (zażydzenie, 
zwłaszcza w czapnictwie pokątnym), 
a możliwości wręcz olbrzymie (woj- 
sko!) 


Pleszew, 17. 8. 
W ub. niedzielę odbyło się w Pte- 
Szewie uroczyste otwarcie wystawy 


św. w (kościele farnym, po czym od- 
był się korowód, który 


ciele władz cywilnych i wojskowych. 


krótkowzroczna i szkodliwa dla przy- 


Uroczyste otowrcie wystawy © Pleszewie 


przemysłowo + rolniczej. Uroczystość 
otwarcia wystawy poprzedziła msza 


egpare 
przed trybuną ustawioną na rynku. 
Miejsce na trybunie zajęfi przedstawi- 


Przed władzami przedefilował barw- 


W ronioślę wielkopolskim? 


szłości rzemiosła podstawa a przy tym 
wysoce nie obywatelska, 

Jaki na to sposób? Jak bronić przy 
szłość naszego rdzennego rzemiosła; 
drobnego przemysłu? 

Drogę widzimy tylko jedną: uświa 
domić organizacje rzemieślnicze o ist- 
niejącym stanie rzeczy i propagować 
wśród społeczeństwa te właśnie zawo- 
dy, wykazujące największe braki w 


liczbi uczniów — jako zawody, do 
Prawdziwym powodem jest | których warto £ należy kierować dzie- 


ci mające zostać rzemieślnikami. 


ny korowód, w którym brały udział 
sprężyste szeregi Ochotn. Straży Po- 
żarnej, Bractwo Kurkowe, cechy rze- 
mieślnicze, 

Po skończonym Korowodzie doko- 


nano otwarcia wystawy. Wstęgę prze | dzie 


ciął w następstwie p. Wojewoda, p. 
dr Rozciszewski. 
dziło 12 tys. osób. ` 


~ 


Za krzywde matki i brata... 


sierpniu br. II 
ki Kameralnej, na który zaproszone zostały naf 
wybitniejsze zespoły Europy. Między innymi 
wyróżniony został zaproszeniem „znany radio- 
słachaczom z licznych występów przed mikro- 
fonem kwartet polski w składzie: Eugenia Umiń 
ska, Zofia Adamska, Tomasz Jaworski, A. Sza- 
leski. Wraz z artystami wyjedzie również pia- 
mistka J. Wysocka - Ochlewska, gdyż oprócz 
kwartetów: Lessla i Menir (gda) ama i 
wykonają jeszcze tet Zarembsk'ego. 
agn pomocy finansowej Polskiego Radia, 
które gorąco pracuje nad propagandą muzyki 
polskiej i artystów polskich zagranicą, kwartet 
polski da się poznać publiczności zagranicznej 
i krytykom, tłumnie zgromadzonym na Festi- 
walu, Polskie Radio chcąc umożliwić również 
słuchaczom polskim poznanie wybitnych wyko- 
nawców muzyki kameralnej, biorących udział 
w Festivalu, nadawać będzie z Cieplic Tren- 
czyńskich transmisję jednego z koncertów w 
końcu sierpnia. 


DWIE NOWE STACJE KRÓTKOFALOWE. 

Z dniem 16 bm. uruchomione zostaną dwie 
nowe stacje krótkofalowe z antenami kierunko- 
wymi na Amerykę Południową. Stacje te, a mia 
nowicie SP 19, długość fali 19,84 mtr., często” 
tliwość 15120 kc/s, oraz SP 25, długość fali 25,55 
częstotliwość 11740 kejs, nadawać będą tytu- 
łem próby ten sam program co dotychczasowe 
stacje SPW i SPD w godzinach od północy do 
trzeciej, według czasu środkowo - europej- 


skiego. 

Dzięki uruchomieniu dwóch nowych stacyj 
krótkofalowych Polskie Radio obsługiwać bę- 
swym programem obie Ameryki, gdyż jak 
wiadomo, stacje SPW i SPD posiadają anteny 

na Amerykę Północną, a nowe sta» 
cje SP 19 i SP 25 na Amerykę Południową. 

Dia orientacji słachaczy polskich stacyj kró» 
tkofalowych podajemy wykaz fal, na których 
można odbierać audycje krótkofalowe z Polski: 
SPD — 26,01 mtra SPW — 22,00 mtr. SP 19 — 
19,84 mtr, SP 25 — 25,35 mtr. Y 


` 
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CENTR. KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH 

Z Rzeszowa donoszą: Władze nadzorcze 
tentralmej kasy spółek rolniczych postano- 
widły otworzyć oddział kasy na terenie C. O. 
P-u. Zasięg działalności kasy obejmie 7 
powiatów województwa lwowskiego, 3 po- 
wiaty woj, krakowskiego i 6 powiatów woj. 


Onigdaj w godzinach popołudniowych 
dokonano JR. do kasy kolejowej na 
stacji kolejowej w Chrośnicy, Włamania 
dokonano w biały dzień około godz. 15-tej. 
Z kasy zabrano znajdujące się tam 34,00 zł. 
Wszczęte dochodzenia doprowadziły do uję 


kieleckiego. Sied: oddziału będrie San- , nteresowanie Posseniea zdatna do przemiału ,25. 19,75 
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ka. Wilhelmal, Wewnątrz znaleziono 
skrzynkę z aktem erekcyjnym, adresami 
hołdowniczymi i drobiazgami, dotyczącymi 
budowy tego pomnika, Wszystko to było 
faż bardzo zbutwiałe, gdyż do wnętrza do- 
Mala się woda. 


cert rozrywkowy. 20,45 Dziennik wieczorny. 
20,55 Pogadanka aktualna, 21,00 Audycja dla 
wsi. 21,10 „Zapomniane pieśni z epoki roman- 
tyzmu” — audycja muzyczna. 21,50 Wiadomo- 
ści sportowe. 22,00 Koncert symfoniczny. 22,55 
Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości dzien 


‘nika wieczorneda. Komunikat meteorologiczny; 


sława. Festiwal muzyki kameralnej, 21,30 Me- 


senzio. 
KWARTET POLSKI 
zaproszony na Festival muzyki kameralnej. 
W, trenczyńskich Cieplicach odbywa się 


spokojna; 
dencja ojna; owies 
nanki Mi ka 
sona 


tendencja 


tii ton, tendencja spokojna; pastem- 
spokojna; > 
ne i inne M ton, tendencja spokqjna, 
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Fantastyczne odstępne za piłkarza 


Bryn Jones w barwach londyńskiego Arsenalu y 


Donosiliśmy już pokrótce o tym, że an- 
gielski klub piłkarski Arsenal pozyskał 


nego piłkarza za cenę 16000 funtów nie mo- 


że się rentować. Istniej poza tym ryzyko, 


gracza Wolverhamptonu Bryna Jonesa za |że Jones zostanie kontuzjonowany. i będzie 


cenę 14.000 funtów szt. (około 350,000 zł). 


pauzować przez wiele mięsięcy.. Tego To- 


Jest to najwyższe odstępne zastosowane do- | dzaja wypadki są normalne i nawet. naj- 


tychczas na angielskiej giełdzie piłkarskiej. 
O fakcie tym ostatni „Przegląd Sporto- 


Bryn Jones 


wy” zamieszcza poniższe interesujące wwa- 
gi swego korespondenta paryskiego. 

Gdyby ktoś w Ameryce wyraził zdziwie- 
nie, że mała Shirley Temple pobiera więk- 
szą gażę, niż prezydent Roosevelt lub prezy- 
dent ministrów angielskich Chamberlain, 
spotkałby się na pewno z odpowiedzią, że 
dziesięciokrotnie więcej ludzi pragnie oglą- 
dać Shirley Temple, niż prezydenta czy 
Chamberlaina jest więc słuszną rzeczą, by 
pobierała ona  dziesięciokrotnie wiekszą 
pensję! 

Argument brzmi naiwnie a posiada swo- 
je... „ale”. Opiera się bowiem nie na ocenie 
wartości moralnych, lecz na zwykłej kal- 
kulacji kupieckiej, Ze stanowiska handlowe 
go przedstawia Shirley Temple dziesięć ra- 
zy większą wartość niż Roosevelt, Jeśli bo- 
kserzy ciężkich wag otrzymują miliony za 
jedną walkę, to dzieje się to dla tego, że 
szara masa ma chęć i pasję łożyć tyle. by 
starczyło na imponujące zarobki nie tylko 
bokserom, ale i ich pośrednikom, 

Trudno orzec, czy gwiazda piłkarska ga- 
tunku Jonesa Bryna warta jest 13 — 14 ty- 
sięcy funtów! Arsenal, który podpisał tak 
wysoki czek jest widocznie zdania; że za- 
sługuje on tę cenę. Arsenal kalkuluje zape- 
wne, że udział gracza tego podniesie docho- 
dy, względnie, że zdobycie pucharu Anglii 
całkowicie pokryje wielki wydatek. 

A jednak rachunek ten nie jest ścisły! 
Wypadek z Bryn Jonesem jest interesem 
spekulacyjnym i to nawet nie najlepszym. 
Byłby om zrozumiały u jakiegoś małego 
klubu, który dzięki udziałowi wielkiego asa 
podwoiłby swe dochody, a wygrywając pu- 
char uzyskałby nawet znaczną nadwyżkę. 
Arsenal nie ryzykował wprawdzie wiele 
gdyż kasa jego jest dostatecznie pełna, by 
pozwolić sobie na ekstrawagancki krok 
ale... nie ma też szans na zrobienie specjal- 
nego interesu, 

Okazało się dawniej już, że klub londyń- 
ski cieszy się dostateczną popularnością, 
zapewniającą mu nawet przy złej formie 
drużyny wielkie dochody. Ani Bryn Jones 
ani żaden inny gracz nie jest w stanie pod- 
woić frekwencji widzów. Przeciętna cyfra 
jest bowiem dziś już zbyt wysoka. Arsenal 
zdobył w ubiegłym sezonie mistrzostwo, to- 
też ponowne zajęce mistrzowskiego tronu 
nie wywrze tak wielkiego wpływu, Tylko 
zwycięstwo w pucharze mogłoby zwrócić 
wydane pieniądze. Doświadczenia piłkar- 
skie uczą jednak, że jednostka nawet naj- 
lepszego gatunku nie jest w stanie zape- 
wnić mistrzostwa ani zdobycia pucharu, Do 
tego trzeba dobrze skompletowanej ,„wyró- 
wnanej jednostki, przedstawiającej wię 
kszą wartość, niż kilka wybitnych gwiazd. 
Z chwilą więc, gdy punkt ciężkości leży w 


lepszy gracz nie może się-przed nimi uchro- 
nić. Jones może też stracić czasowo formę, 
lub z tych czy innych przyczyn nie zaakli- 


matyzować się w nowej drużynie! 


Warto przy okazji przypomnieć wydarze 
nie z Allenem, którego Aston Villa. kupiła 
od Portmuthu za 10.000 funtów! Była to wó- 


||wczas suma rekordowa, którą wyrzucono 


jak w błoto, gdyż akazało się, że znakomity 


Allen.. nie nadaje się do zespołu i.. As- 


ton Villa spadł do drugiej klasy, Inna rzecz, 


||że po dwóch latach odegrał Allen decydu- 


jącą rolę, jednak między okresem tym był 
rok trudnej wegetacji w innej klasie, cze- 
mu nie był w stanie zapobiec gracz o cenie 


10.000 funtów. Przykład ten poncza, fe fest 
rzeczą „bardzo wątpliwą, czy Bryn Jones 
przyniesie klubowi 18 — 15.000 funtów któ- 
re kosztował. 

Zadaniem Jonesa jest podwyższyć cyfrę 
widzów o 10 proce. względnie zapewnić Ar- 
senalowi zdobycie pucharu. Jeśli to się uda 
trudno będzie stwierdzić czy jest to rze 
czywiście jego zasługą! Inaczej ma się spra 
wa w boksie tub we filmie, gdzie decydu- 
ją kwalifikacje jednostki, piłka nożna jest 
natomiast grą zespołową i każdy gracz ma 
swój mdział w sukcesie, 

Ze stanowiska sportowego fest to zjawi- 
sko wysoce niepożądane, że w grze zespo- 
łowej tak wielką wagę przykłada się do 
jednego człowieka, A z końcem sezonu 
1938 - 39 przekonamy się czy Bryn Jones 
odegrał rzeczywiście w drużynie Arsenalu 
rolę, jaką mu obecnie przeznaczają, 


Drzykty incydent z Mlacynówskim w Oslo 


Dzienniki norweskie w dalszym ciągu 
omawiają mecz lekkoatletyczny Polska — 
Norwegia. Wszystkie dzienniki wyrażają 
zadowolenie z nawiązania stosunków z Pol 
ską, podkreślając, że mimo trudności, jest 
nadzieja, że mecz rewanżowy w przyszłym 
roku w Warszawie dojdzie do skutku. Je- 
dno z pism pisze: „Jesteśmy pewni, że na- 
si goście wynieśli jaknajlepsze wrażenie z 
naszego kraju i wiemy, że drużyna polska 
była niezwykle zadowolona z organizacji 
zawodów oraz kierownictwa meczu.. Pismo 
to wyraża również nadzieję, że podróż do 
Polski w przyszłym roku dojdzie do skutku. 

„Morgenbladet”, jedyny ż prasy norwe- 
skiej, donosi o nieprzyjemnym incydencie 
z Marynowskim na bankiecie, wydanym 
przez Norweski Związek Lekkoatletyczny 


na cześć polskiej drużyny. Pismo twierdzi, 
że w czasie rozdawania nagród Marynow- 
ski nie wywołany nagle wstał i wziął sobie 
drugą nagrodę, chociaż należała mu się 
czwarta, a gdy mu zwrócono uwagę na po- 
myłkę, rzucił nagrodę o ziemię. Pismo, 
podkreślając serdeczność atmosfery, jaka 
panowała między Polakami a Norwegami, 
ogranicza się w sprawie tego nieprzyjemne- 
go incydentu do następującego zdania: „Co 
miało znaczyć zachowanie tego zawodnika 
nie wiemy, w każdym razie wywarło to złe 
wrażenie. Mamy nadzieję, że Marynowski 
poprawi się i że Polski Związek Lekkoat- 
letyczny pozostawi na przyszłość tego ro- 
dzaju sportowców w domu. 

Inne pisma norweskie nie wspominają 
zupełnie o tym incydencie 


Dięcioój policyjny woj, poznańskiego 


Jak już swego czasu donosiliśmy w dn. 
11, 12-i 13 bm. policyjny klub sportowy w 
Poznaniu wraz z komendą pow. pow. po- 
znańskiego przeprowadzał pięciobój poli- 
cyjmy. 

Do zawodów stanęło 90-ciu policjantów, 
W pierwszej konkurencji odbyło się strze- 
lanie z krótkiej broni z odległości 25 m do 
tarczy (10 razy 16 cm). Każdy zawodnik 
oddał po 10 strzałów — 5 z postawy stoją- 
cej dalsze pięć z postawy leżącej. Najwięk- 
szą ilość punktów zdobył post. Froński A- 
dam (109 pkt.). 

Druga konkurencja odbyła się już z prze 
szkodąmi, na przestrzeni 200 m. Na torze 
biegu znajdowały się trzy przeszkody. Pło 
tek wysokości ”1 mtr, ściana 250 cm i rów 
szerokości 250 om. Każdy zawodnik po 
przebiegnięciu trasy oddał do tarczy z od- 
ległości 20 mtr. po trzy strzały. Najlepszy 
czas i ilość punktów uzyskali: 


Zmiana pałeczek 


RE PES 


W 40 sekund przebiegli Amerykanie szta- 


dobrym doborze zespołu.z jedenastu, ściślej tetę 4X100. Niemcy stracili kty o 3/10 
y sekundy, i 


mówiąc nawet 20 — 30 graczy, zakup jed- 


1) Bogusław Nawrocki post. P, P. 31 sek. 

2) Adam Froński post. P. P. 32 sek. 

W skład trzeciej konkurencji wchodziło 
pływanie na dystansie 160 m na Warcie. 
Pierwszą nagrodę otrzymał Marian Panek 
post. 1,38 min., drugą Czesław Pawlik post. 
1,40 min. 

Czwarta i ostatnia eliminacja pięciobo- 
ju polegała na jeździe rowerem na prze- 
strzeni 20 km i rzut granatem (500 gramo- 
wym). 

W ogólnej punktacji pięcioboju zajął 
pierwsze miejsce Czesław Pawlik post. 
(424 pkt), Drugie miejsce Adam Froński 
(421 pkt.). Trzecie miejsce zdobył Bogu- 
sław Nawrocki post. (415 pkt). 

Jak wynika z dotychczasowej działalno- 
ści policyjnego klubu sportowego woj. po- 
znańskiego post. P. P. Pawlik i Froński ma- 
ją największą ilość punktów i są groźnymi 
rywalami innych wojewódzkich komend. 
P. P. 

Kierownictwo zawodów pięcioboju w 
Poznaniu spoczywało w rękach p. komisa- 
rza Laufera. 

Natomiast sprawami technicznymi, ćwi- 
czeniami i t. p. kierował Stanisław Przy- 
bysz post. instruktor wychowania fizyczne- 
go Kom. Woj. P. P. w Poznaniu. (n-k) 


Sa 


Tenis 


Bobby Riggs drugą rakietą. 

Na mistrzostwach tenisowych stanu No- 
wy Jork pierwsze miejsce zajął Bobby 
Riggs, który w finale pokonał Joe Hunta 
6:4, 6:3, 3%, 10:8. Należy zaznaczyć, że 
Bobby Riggs nie przegrał ani jednego tur- 
nieju w ostatnich miesiącach. 

Amerykańska federacja tenisowa posta- 
nowiła na finałowy mecz o puchar Davisa 
wystawić definitywnie: w singlach Donalda 
Budge i Bobby Riggsa, a w grze podwójnej 
Donalda Budge i Gene Mako, 


Baworowski na turnieju w Królewcu, 

W dniach 18—21 sierpnia odbędzie się 
w Królewcu międzynarodowy turniej teni- 
sowy. Prasa królewiecka twierdzi, że Ba- 
worowski weźmie udział w tym turnieju. 


FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Ere 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła 
dy, Centrala 
OSTRÓW Wlkp. 


Centralna Drogerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. 
Poleca najtaniej: Faroa iu> ue 
kosty 1 wszelkie przybory malarskie, 
Mydła i proszki do prania — Mydła to« 
aletowe — Perfumy — Wody koloński« 


oraz wszelką kosmetykę — Frotery = 


Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaje 
Oddział: Drogerja „Ufiryersum” ui, Fr. Rae 

tajczaka 38. 

Telefon 2749. 

Fabrykacja środków do zwalczanła szko 

dników w polach, lasach i ogrodach, 

Artykuły bartnicze. 


DEES E 
Piłka nożna 3 


AKS. (Chorzów) — Warta. 

Nadchodząca niedziela 21 sierpnia Br. 
przyniesie pierwsze, po długiej przerwie za 
wody o mistrzostwo Ligi P. Z. P. N. Prze- 
ciwnikiem Zielonych będzie chorzowski 
A. K. S., który w pierwszej Serii rozgrywek 
uplasował się w czołowej grupie. Zawody 
odbędą się na boisku Warty przy ulicy Rol- 
nej 35 o godzinie 17-ej. 

Wznowienie rozgrywek o mistrzostwo Ligi 

W najbliższą niedzielę dnia 21 bm. wzno- 
wione zostaną po letniej przerwie rozgryw= 
ki o mistrzostwo Ligi. W pierwszą niedziełę 
jesiennej rundy odbędą «się następujące 
meczet 

W Warszawie na Stadionie Wojska Poł- 
skiego o godz. 17 walczy Warszawianka a 
Wisłą. Zawody prowadzi p. Kuchar. 

W Krakowie przeciwnikiem Cracovii bę 
dzie ŁKS. Sędzia p. Pichelski. 

W Poznaniu Warta spotka się z AKS. 
Sędzai p. Rettig. 

W Wielkich Hajdukach Ruch gości Iwo 
wską Pogoń. Sędzia p. Rutkowski. 

Wreszcie w Wilnie Połonia warszawska 
rozegra mecz z Śmigłym. Sędzia p. Schnei 
dem. PANY 


Ostatnie mecze o wejście do Ligt 

W niedzielę 21 bm. rozegrane zostaną 
ostatnie mecze o wejście do Ligi. Walczą: 
w Łodzi Union-Touring z warszawską Le 
gią, w Katowicach miejscowy Dąb ze stani- 
sławowską Rewera, w Sosnowcu RKS Za- 
głębie z lubelską Unią, we Lwowie miej- 
scowi Czarni z krakowską Garbarnią, w 
Toruniu Gryf z poznańską Legią, wreszcie 
w Brześciu miejscowa Pogoń z PKS Łuck. 

Przypuszczalnie mistrzami grup zostaną 
Union - Touring, Śląsk z Świętochłowice, 
Garbarnia i PKS z Łucka. 


Reozmaltoici 


Zawody strzeleckie PPW. 


W dniach od 21 do 24 sierpnia br. prze- 
prowadzone zostaną w Poznaniu III Cen- 
tralne zawody strzeleckie o mistrzostwo 
Pocztowego Przysposobienia Wojskowego. 

Program zawodów obejmuje konkuren- 
cje z karabina wojskowego, karabina kra- 
jowego, dowolnego, pistoletu wojskowego i 
dowolnego oraz strzelanie do sylwetek. 

W zawodach wezmą udział czołowi re- 
prezentanci wszystkich okręgów poczto- 
wych w ogólnej liczbie około 120 osób. 


Orkan zatopił kilkadziesiąt jachtów. 

W Holandii w miejscowości nadmorskiej 
Sneek rozpoczęły się doroczne zawody że- 
śglarskie, Odrazu pierwszego dnia, kiedy ja- 
chty wyruszyły na morze, zerwała się wiel- 
ka burza, która zatopiła kilkadziesiąt jach- 
tów, biorących udział w zawodach. Zorga- 
nizowana natychmiast akcja ratunkowa 
zdołał wyratować załogi wszystkich jach- 
tów. Szkody w sprzęcie żeglarskim są je- 
dnak olbrzymie. 


Kajakowe mistrzostwa świata w Polsce? 


We wtorek rano powrócił do Poznanfa 
Czesław Sobieraj, członek „Wilków Mor- 
skich”, który, jak wiadomo, zdobył w Sztok 
holmie wicemistrzostwo świata w zawo- 


dach kajakowych. Na dworcu Sobieraj zo- 
stał powitany przez liczne grono kolegów 
i przyjaciół 

Sobieraj oświadczył, że mistrzostwa ka- 
jakowe świata w 1942 roku odbędą się w 
Polsce prawdopodobnie w Pucku albo w 
Augustowie j 


Fr. Ratajczaka 2 Filie 


Nr. 187 


Czwartek, dnia 18 sierpnia 1938 r. 


Kronika | 


18 


sierpnia 


Kalendarz rzymsko- katol, 


Sroda 17 Jacka W. 
Cawartek 18 Heleny ces. 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Dziś, środa, godz. 10. rano: Ciśnienie at- 
mosferyczne 747 mm, Temperatura ubie- 
głej doby najwyższa 4-24 st. C., najniższa 
+15 st. C. ć 

Stan wody w Warcie według wodomie- 
rza przy moście Chwaliszewskim wynosi 
—% cm, Temperatura wody +20 st. C, 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście — Apteka św. Marcina. ul. 
Fr. Ratajczaka 12; Apteka Zielona, ul, Wro 
cławska 31; Apteka pod Białym Orłem, St. 
Rynek 41; Apteka Sapieżyńska, PI. Sapie- 
żyński 1; 

Jeżyce: — Apteka pod Opatrznością, ul. 
Dąbrowskiego 76 (narożnik Staszica 1). 

Łazarz: — Apteka im. Matejki 1; Apte- 
ka Plucińskiego, ul. Marsz, Focha 72, 

Wilda — Apteka przy Bramie Wildec- 
kiej, Górna Wilda 3. 

Sołacz — Apteka przy ul. Mazowieckiej 
nr, 12. 

Górczyn — Apteka Karpińskiego, ulica 
Marsz. Focha 158, 

Dębiec — Apteka przy ul. Dębieckiej 6. 


Poznań-Wschód — Apteka przy Krzyżu, 


ul, Główna 53. 
Starołęka — Apteka miejscowa. 


Ważne telefony: 


Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto 
wa — 00, Informacja tel. — 09. 


(gm mówia w Foma. 


Mała liczba uczestników, przybyłych 
na onegdajszy zjazd. Stronnictwa Naro- 
dowego spowodowała, że wśród człon- 
ków organizacji zapanowało ogólne 
przygnębienie. 

Napróżno władze S. N. usiłują „klapę” 
wytłumaczyć faktem ograniczenia zasię- 
gu zjazdu do terenu jedynie powiatu po- 
znańskiego. Jest przecież publiczną ta- 
jemnica. że Stronnictwo zarządzenie p. 
wojewody obeszło i na zjazd ściągnęło 
członków nie tylko z całej Wielkopolski, 
lecz nawet z Pomorzu. 

Się 2 SWE 

Dyskusje pomiędzy członkami S. N. 
na temat faktycznej liczby uczestników 
zjazdu przybierały niekiedy bardźo gwał 
towny charakter. W pewnej dyskretnej 
ubikacji kawiarni „Arkadia“ doszło nie- 
omal do bójki między dwoma krewkimi 
„narodowcami”, z których jeden twier- 
dził, że uczestników było 30 tysięcy, dru- 
gi zaś liczbe ich określał na 12 tysięcy. 

Właściwa dyskusja na właściwym 
miejscu. 


„Klape? nadrabiano tupetem i awan 
turami. 

We wtorek o świcie grupa członków 
S. N. złapała w poczekalni II klasy 
dworca głównego jakiegoś samotnego ży 
da, któremu usiłowała obciąć brodę i pej 
sy. Skończyło się na nie licującym z go 
dnością ludzką poturbowamiu bezbron- 
nego człowieka przez zorganizowaną 
grupę. i 

O ż m 

Pochód Stronnictwa Narodowego 
przechodził ulicą św.. Marcina właśnie 
w tym czasie, kiedy w kościele odbywało 
się nabożeństwo. Mimo to orkiestra nie 
przestała grać a uczestnicy pochodu gło- 
śnymi okrzykami przeszkadzali wier- 
nym w słuchaniu mszy Św. 

Tak wygląda „katolickość endecji w 
praktyce. 


ea 


Z miasta 


— Osobiste. Dyrektor Izby Skarbowej w 

Poznaniu p. Ferdynand Świtalski rozpo- 
czął z dniem dzisiejszym kilkutygodniowy 
urlop wypoczynkowy. 
„ — Powrót dzieci z kolonii, Jak informu- 
je Zarząd Miejski, dzieci z kolonii w Roga- 
linku wracają w czwartek, dnia 18 bm, po- 
ciągiem o godz. 17,37, Uprasza się rodzi- 
ców przybyć o wymienionej godzinie po od- 
biór dzieci przed dworzec wycieczkowy, 

— Orkiestra symfoniczną miasta Pozna- 
nia koncertuje dzisiaj w środę, 17 bm. w 
Ogrodzie Zoologicznym — dyryguje kapel- 
mistrz Wiktor Buchwald. W czwartek i 
piatek w parku Wilsona,. początek o godz. 

©). $ 


Poznań, dnia 17. 8. 
Zamknięty czworobokiem ulic: Cho- 


ciszewskiego, Jarochowskiego, Wys* 
piańskiego oraz Alejami Reymonta 
powstaje wspaniały park Kasprow!- 
cza, Będzie to jeden z najwspanial- 
szych parków nie tylko Poznania ale 
nawet Polski. 


Olbrzymi obszar 18-tu hektarów 


podzielono na trzy zasadnicze części. 


Reprezentacyjne wejście będzie 


od ul. Wyspiańskiego. Przedłużeniem 
jego, szeroką. aleja, dotrze wchodzący 
do pamiątkowego pomnika najwięk- 
szego poety, nie tylko polskiego, Jana 


Kasprowicza, 
Prawą stronę terenów parkowych 


KINOTEATR RU 


EDIE C 


P. Banach Stanisław, zam. przy ul. 
Za Groblą 2 m. 24 podał nam do wia- 
domości, że pragnie stworzyć kurs 
„Hodowców Jedwabnictwa i Planta- 
torów Morwy'. List, ze względu na 
aktualność sprawy, podajemy niżej 
w całości: 


„Po ukończeniu Kursu i zdaniu 
egzaminu, kursiści mieliby za zada- 
nie stworzenie „Spółdzielni“. 
Zadaniem spółdzielni byłoby: Za- 
kup gotowego jedwabiu, wyrabia- 
nego przez kursistów w chałupnic- 
twie, ewentl. zakup oprzędów, sprze 
daż jedwabiu, oprzędów, drzew i 


krzewów morwowych oraz wyrabia | 


nie win z owoców morwy i t. d. 
Polski jedwab jest w 100 procent. 
lepszy od jedwabiu zagranicznego 
> Chiny, Indie, Japonia, Włochy, Fran 
cja i Niemcy). Nasza gleba jest naj- 
odpowiedniejsza na plantację mor- 
wy, która rośnie na piaskach i nie 
potrzebuje żadnych nawozów sztu- 
cznych. 

W. Rzeczp, Polskiej jedwab wy- 
rabiany jest w 40 proc., zaś 60 proc: 
sprowadzamy z zagranicy, podczas 
gdy całe zapotrzebowanie mogliby- 
śmy pokryć sami. 

Dalej, w ten sposób możnaby za- 
trudnić większą ilość pracowników 


na stałe, odciążając we wielkiej mie- 


rze Fundusz Pracy. 

Stworzenie takiej „Spółdzielni* 
powinniśmy uskutecznić bez: wa- 
hania, gdyż zarabiać będziemy ma 
utrzymanie swych rodzin, bez sta- 
łego uciekania się do Funduszu 
Pracy. 

Przypuszczamy, że władze jak i 
społeczeństwo pospieszą, z pomocą 
finansową, zapisując się na człon- 


GWIAZDA” kuoreare 


cinkowskiege 28 — Telefon nr. 34-43 


Od dziś środy 17 bm. 


Czarująca komedia osnuta na tle bajkowego Wschodu pt. 


KALIF BAGDADU 


Rekordowy film śmiechu — Humoru — Dowcipu | wesołości. 
Role główne: Najpopularniejszy wesołek świata 


ANTOR 


‘I inni, 


- Hodujmy jedwabniki 


Dźwigamy Polskę... 


Czwartek  |Fundusz Pracy finansuje budowę parku Kasprowicza i obwałowania Warty 


(od alei głównej) zajmie część spor- 
towa parku. Zacznie ją. willa Prezy- 
denta od ul. Wyspiańskiego. Kwestia 
jej budowy jeszcze nie jest przesą- 
dzona pozytywnie, w: każdym razie 
istnieje projekt jej wybudowania. O- 
becny station miejski (b. P. W. K.) po 
przebudowaniu i ulepszeniach, zosta- 
nie włączony do części sportowej 
parku. Za nim pociągnie się pas boisk 
hokejowych, baseny pływackie z pla- 


żą oraz korty tenisowe aż do ul. Cho- 


ciszewskiego. 

Główna aleja parkowa dojdzie 
znacznie wywyższonego tarasu, skąd 
rozciąga się ogólny widok na park. W 
tym miejscu stanie kawiarnia. 


ków spółdzielni oraz poprze przez 
zakup artykułów, które będziemy 
wyrabiać, tym bardziej, że każdy 
pędzie miał pewność, że kupuje wy- 
roby czysto polskie, zrobione ręką 
„polskiego byłego bezrobotnego, któ- 
ry spowrotem stał się pożytecznym 
obywatelem, przynoszącym sobie, 
przedsiębiorstwu, społeczeństwu i 
państwu korzyści materialne, a 
swej rodzinie radość i zadowolenie. 
W końcu nadmieniam, że tak ho 
dowlę jedwabnic jak i plantację 
morwy prowadzić wolno. jedynie 
tym, którzy ukończyli kurs oraz zło 
żyli egzamin.* 


Powstaje spółdzielnia 
hodowców jedwabników 


Okręgowy Zw. Towarzystw Ogrodów 
Działkowych województwa poznań- 
skiego w porozumieniu z instytucjami 
państwowemi i samorządowemi orga- 
nizuje w dn. najbliższych spółdziel- 
nie hodowców jedwabników, dla pod- 
niesienia dobrobytu hodowców przez 
zorgamizowanie wspólnego przedsię- 
biorstwa przemysłowo - handlowego 
prowadzącego hodowle morwy, hodo- 
wle jedwabników, skup oprzędów, 
przerób ich we własnych zakładach 
przemysłowych i zbyt wyprodukowa- 
nych z tego surowca towarów. 

Do spółdzielni należeć winni wszy 
scy hodowcy morwy i jedwabników 
oraz inni którym akcja jedwabnictwa 
krajowego leży na sercu, 

Do czasu zorganizowania spółdziel 
ni skup oprzędów prowadzi Okręgo- 
wy Związek. -Towarzystw . Ogrodów 
Działkowych w Poznaniu, ul. św. Mar- 
éin 15 m, 3, dokąd należy kierować 
przesyłki wzgl. zgłoszenia, 


Niendały mtmewr poznańskiego oszusta 


Publiczność stanęła w obronie przybysza z prowincji 


Poznań, dnia t7. 8. 
Wczoraj o godz. 15,15 Stary Rynek 


był widownią niecodziennego zajścia. 
Jakiś przyzwoicie ubrany młodzieniec 


z czarną. teczką. w ręku, zaczepił mia- 


nowicie prowincjonalnego jegomoś- 
cia, domagając się od niego w upor- 
czywy sposób, by uregulował jakiś 
dług, o którym przybysz jednak ne 
nie wiedział. 


Scena ta wywołała zrozumiałą sen 


snację wśród przechodniów. Każdy 
komentował kłótnię dwóch panów 
na swój sposób. Z chwiłą jednak gdy 


ów pan z prowincji, kategorycznie o- 
świadczył, że drugiego nie zna i by 
załagodzić spór zamierzał go: wpro- 
wadzić 'do' jednego z lokali przy ul. 
Ratuszowej, ' zaciekawiona © gawędź 
póbiegła szukać 'policjamta. 

W międzyczasie jednak  nieznajo- 
my oszust oddalił się w kierunku ul. 
Wodnej wszedł dó kamienicy, której 
korytarz przechodzi na ul. Kozią 
i znikł. 

Smutniejszy byłby zapewne los 
przybysza z prowincji, gdyby nie szyb- 
ka interwencja publiczności,  (@- 


stry 


(11) 


Lewa stronę parku zajmie dzieci- 
niec z kwietnikami i brodzianką oraz 
właściwa część parkowa i ogrodowa. 

Przy ul. Chociszewskiego stanie 
blok budynków o specjalnie zaprojek 
towanej fasadzie, harmonizującej z 
przyszłym zadrzewieniem parku. 
obecnym stanie robót teren jest całko- 
w cie splanowany, są posadzone drzew 
ka i wytyczone aleje; obsiano już 
także trawniki oraz obsądzono kwiet- 
niki, 

W pracach bierze udział około 
600 bezrobotnych. Są to przeważnie 
inwalidzi, dlatego też dano im do wy- 
konania prace lżejsze, mniej mę- 
czące, 

Na koszta budowy parku zapro- 
jektowano budżet -w kwocie 1.230 tys. 
zł, z czego sumę 926 tys., a więc trzy 
czwarte, pokrywa Fundusz Pracy. 

W dalszym ciągu objazdu inwe 
stycyj publicznych finansowanych 
przez Fundusz Pracy, uczestnicy wy- 
cieczki prasowej obejrzeli prace nad 
uregulowaniem brzegów . Warty t. j. 
budowę nowego koryta oraz obwało- 
wania na Bociance, 

Na Zawadach szybko postępują 
prace nad wytyczeniem nowego kory- 
ta Warty, tak, że stanęły już groble. 
Pozostaje jeszcze do wykonania wy: 
bagrowanie łożyska. Z chwilą urucho 
mienia nowego koryta, zostanie zam- 
knięty odcinek Warty od portu przy. 
Alei Szelągowskiej. Powstanie tam 
przez to rodzaj „rękawa“ rzecznego. 

Zapewne nasi Czytelnicy zwrócili 
uwagę na roboty ziemne na t. zw. Bo- 
ciance (lewy brzeg Warty, przed mo- 
stem św, Rocha) będące już na ukoń- 
czeniu. Otóż prace prowadzone w 
tym miejscu mają na celu uregulowa- 
nie obwałowania systemami trójpozio- 
mowego plateau, co uniemożliwia wy- 
stąpienie wody z brzegów. 

Z tak uformowanej całości projek- 
tuje się wyprowadzenie Alei Piastow- 
skiej, jako przedłużenie już istniejące- 
go odcinka ulicy. Będzie to świetne 
miejsce spacerowe dla wymęczonych 
skwarem miasta Poznaniaków. 

W tymże samym miejscu, na środ- 
kowym platean, będą pobudowane 
przystanie wioślarskie. Każde dwa 
kluby będą. miały specjalnie wykopa- 
ne zatoki, umożliwiające bezpiecz- 
ny start i dobijanie łodzi czy kajaków, 
klubowych. 

Poza lewą grobla, na świeżo zni- 
welowanym terenie Bocianki znajdzie 
miejsce nowe targowisko miejskie. 

„Jeśli chodzi o projekty Zarządu 
Miasta wychodzące w daleką przy- 
szłość, to istnienie plan przerzucenia 
przez Wartę nowego mostu, na osi Wa 
łów Królowej Jadwigi. Z drugiej stro 
ny tego mostu zostałaby wybita no- 
wa ulica. Jest to jednak kwestia przy 
szłości. 

Korzystajac ze sposobności, infor- 
muję się jakie inwestycje zamierza 
przeprowadzić Zarząd Miejski w ła- 
zienkach rzecznych. Dowiaduję się, że 
łazienki rzeczne są największą boiącz 
ką i najwięcej przysparzają kłopo- 
tów. | 

Sprawa polega na tym, że Warta, 
posiadająca bardzo bystry prąd a ni- 
ski poziom wód, nanosi co roku ma- 
sę brudnego iłu, pochodzenia moreno- 
wego. Skutkiem tego piasek plażowy 
jest gruboziarnisty i brudny, a woda 
zawsze mętna. Słowem — cokolwiek- 
by się robiło, łazienki rzeczne nie 
mają w Poznaniu przyszłości. W, B. 


Włamania mieszkaniowe 
nie ustają 


W dniu wczorajszym w czasie od godz, 
12,45 do 14,30 nieznani sprawcy włamali się 
za pomocą podrobionych kluczy do miesz- 
kania Kaźmierczak Gabrieli przy ul. Mo- 
stowej 17 i skradli: radioodbiornik marki. 
„Kosmos”, futro damskie brązowo - szare, 
maszynę do pisania nr. 144256-10893 firmy, 
„Rheinchol'”, 5 koszul jedwabnych męskich, 
5 koszul damskich kolorowych, 1 walizkę z 
wołowej skóry koloru brązowego i większą 
ilość bielizny i garderoby męskiej i dam- 


k) | skiej, wartości 2000 zł, _ 


Gen. E. Knoll odznaczony 


W ostatnim numerze „Monitora Polskie- 
go” ukazało się zarządzenie Prezydenta R. 
P. nadające odznaczenia za zasługi w pra- 
cy na polu lotnictwa i organizacji obrony 


Kurs krótkofalarstwa 


Wzorem lat ubiegłych Klub Krótko 
falowców Związku Strzeleckiego w Po 
smaniu, z dniem 15 września br. orga- 
nizuje kurs radiotechntki i radiotele- 
grafii krótkofalowej. 

Wykładowcami kursu będą inży- 
nierowie, technicy i dyplomowani ra- 
dlotelegrafiści. 

Słuchacze po opanowaniu teorii o- 
raz nauki nadawanie i odbioru na 
słuch, będą mieli możność praktyki 
radioperatorskiej przy licencjonowa- 
nej stac klubowej nadawczo-odbior- 
czej krótkofalowej. 
= Wytkniętym celem Klubu Krótko- 
falowców Związku Strzeleckiego jest: 
propagowanie ruchu krótkofalowego 
w szerszej masie społeczeństwa; zasila 
nie szeregów winy wyszkolonym 
materiałem poborowych; w razie wo- 
jennej potrzeby, zasilić szeregi walczą 
cych wyszkolonym fachowcem łącz- 

iowcem, wreszcie: podniesienia 
krótkofalarstwa w Polsce do poziomu 
wymagań obecnej chwili i nie dopusz- 
czania do pozostawiania na szarym 
końcu w stosunku do innych państw. 

Zapisy na kurs przyjmuje sekre- 
tariat Klubu od dnia 20 sierpnia br. 
w poniedziałki i środy od godz. 18 do 
20 przy ul. Bukowskiej 25 II ptr. po- 
kój 29. 


Spadł z II piętra 


Z okna na II piętrze domu przy ul. Ry- 
baki nr. 15 wypadł na podwórze Golan 
Franciszek, murarz, przy czym odniósł po- 
tłuczenia na całym ciele. Pogotowie rat. 
(66-66) odwiozło Golana do szptala miej- 
skiego. 


Skradł z samochodu 


Kwiłecka Zofia, zam. w Kwilczu zgło- 
sha, że z stojącego z przed hotelem „Ba- 
zar" samochodu nr. rej. B. 66.137 skradzio- 
mo jej w dniu 16 bm. neseser koloru brazo- 
wego i 2 futra, wartości 3500 zł. 


Czyżby Polski Dekameron ? 


Bacillus 


Książka o niedawnych stosunkach poznańskich 


Utarło się przekonanie, że atmosfera 
dworu Ludwika XIV i — pani Dubarry z 
całym przepychem dworskich intryg, ka- 
maryli i tajemnic królewskich sypialni, to 
już bezpowrotnie minione dzieje, znane 
nam tylko ze wspomnień historycznych, bu 
dzących wdumienie współczesnych, że to 
wogóle mogło istnieć. Nie ma jednak nie 
nowego pod słońcem, a życie bogatsze jest 
w wypadki niż najómielsza fantazja, To, 
co wczoraj wydawać się nam mogło jako 
echo zbłąkanej jeszcze przeszłości, staje się 
nagle udziałem ludzi obok nas żyjących. 

Ukazała się na półkach księgarskich 
książka p, Sandry Orbeliani p. t. Bacillus 
Eroticus"”, która jest żywym tego dowodem. 
Książka-powieść autobiograficzna Pani Du- 
barry Hrabstwa Wielkopolskiego — woje 
wództwo poznańskie było nim przez wiele 
tat — odkrywa tajniki tak wielu wydarzeń 
tycia politycznego Poznania, że z pewnością 
udobędzie sobie rekord popularności wśród 
ser arystokracji wielkopolskiej i palestry 
poznańskiej, 


Kronóy finat sysiedzkich nieporozumień) 


Jedna osoba zabita, siedmioro rannych 


~ Poznań, dnia 17.'8. ' 


kde ąz r anon waczyków 


a przed polowym, 

at pałę kłosów zboża 'ze stojących | stę 
na polu mendli. Pomiędzy członkami w GO. Aa 

obu rodzin dochodziło na tym tle'kil- zajścia Jadwigę Szukiównę i Fran- 
kakrotnie do kłótni. cisvka Kamierczaka. Dopiero po tym 

W krytycznym dniu Leszyński na | strzale tłum począł się rozchodzić. 

padnięty został na drodze przez An-| < Ranną Szułdównę przewieziono 
drzeja Nowśczyka, jego braci Stani-|do szpitala Diakonisek, Andrzej No- 


den z nich uderzył Wojciecha Leszyń- aom Jana Leszyńskiego w więzie 
skiego tak silnie w głowę, że ten padł! niu śledczym. 


Wśród dzieci na koloniach Federncji PZ00. 


Poznań, dnia t7. 8. W ostatnich dniach wizytowała 
Zarząd Grodzki Federacji P. Z. O.| Kolonie komisja wojewódzka na czele 
O. urządził ostatnio dwie wycieczki|z p. Radcą Mażantowiczówna. Komi- 
autobusowe dla rodziców pragnących | sja c 
odwiedzić swe dzieci na koloniach let- są na wysokim poziomie. 
nich Federacji w Sierakowie i Cho- Powrót dzieci z kolonij do Pozna- 
dzieży. nia nastąpi wedle następującej kolej- 
Program wycieczki do irkove ności: W Chodzieży ognisko odbędzie 
był wielce urozmaicony. Popołudniu | stę w niedzielę dnia 21 bm. przyjazd 
odbyła się sKadańia okm Święta | do Poznania 23 bm. w godzinach po- 
Żołnierza Polskiego. Akademię zaga- | łudniowych, zaś z Sierakowa dnia 24 24 
ił sekretarz zarządu grodzkiego Fede- bm. również w południe. Ognisko sie- 
racji p. Bolesław Mayer, na dalszą| rakowskie odbędzie się 23 bm. 


część złożyły się gig: pozwał e ma 
dzieci oraz odczyt p. Knobloc y 
Anny. Nad całością przyjęcia czuwa-| Aresztowanie sekretarza 
ła kier. kolonii p. Szczerkowska. miejskiego 
W tym samym dniu wizytował Gniezno, 17. 8. 


również kolonie prezes Zarządu Wo- Sędzia śledczy 
jewódzkiego p. płk. Konstanty Chła- | towania 26-letniego sekretarza zarzą- 
powski, du gminnego w Gnieźnie Romana O- 
Drugą wycieczkę odbyto nazajutrz | chocińskiego, który pozostaje pod za- 
do Chodzieży, gdzie przebywają. sami | rzutem defraudacji około 13.000 zł na 
chłopcy. Po Mszy św. dzieci wzięły u- szkodę zarządu gminnego. 
dział w uroczystościach miejscowych Nadużycia wykryte zostały przez 
i w defiladzie. Miejscowa ludność wi-|inspektora samorządowego pow. 
tała dziarskie oddziały dzieci z kolon'i | gnieźnieńskiego. 
Federacji oklaskami, podziwiając Zaznączyć należy, że dotychczaso- 
karność wśród dzieci byłych komba- | wy wójt tej gminy Kazimierz Szcześ- 
tantów. niak, podpułkownik w stanie spoczyn 
Po obiedzie odbyła się akademia | ku, podał się do dymisji. Rezygnacja 
na dziedzińcu szkolnym. Zagaił p.|ta stoi niewątpliwie w związku z wy- 
B. Mayer, który następnie wygłosił | kryciem tej defraudacj. Rezygnacja 
referat na temat święta Cudu nad| została przyjęta. 
Wisłą. Z kolei nastąpiły popisy dzie- Ze względu na dobro toczącego się 
ci po czym podejmowano rodziców! śledztwa, nie możemy ujawnić bliż- 
podwieczorkiem . szych szczegółów nadużyć. 


wydał rozkaz aresz 


jewoda jednak udał, że ich nie widzi. 

Tego dnia nie usiał jak zwykle na ulu- 
bionym miejscu w kąciku zacisznego salo- 
nu, lecz zaczął chodzić po pokoju wielkimi, 
nierównymi krokami: 

— Wiesz, miałem dzić ciężki dzień — 
odezwał się nagle. 

— (Cóż takiego? — spytała zaniepokojo- 
na, zapraszając go gestem, by usiadł obok 
niej na kanapie, 

Porycki usiadł, wyjął ze skórzanego etui 


Godów. 


Szlachetną postacią jest jednak Sandra 
Orbeliani, którą nie trudno jest zidentyfi- 
kować z Niną Nieświcką, cichą bohaterką 
powieści. Ileż to ona poświęciła wysiłków 
zabiegów, starań, trosk, karierze i windo- 
waniu kariery wojewody Roberta Poryckie- 
go. 

Nina Nieświcka jest, jak arystokratycz- 
na kochanka, zatroskana o los swego idea- 
łu, „Pragnęła go widzieć na placówce dy- 
plomatycznej, gdzieś za granicą i wszelki- 
mi siłami chciała go nakłonić, żeby opuścił 
zajmowane stanowisko i starał się o prze- 
niesienie do M. S. Z., Miała już zgóry mło- 
żony plan działania i upatrzone dwie pla- 
cówki, o które warto się było starać, Przy- 
stąpiła więc odważnie odrazu do sprawy.” 
Czekała na sposobność najlepszą, Wybrała 
już dzień i wszystko ułożyła, aby było naj- 
milej. 

* s e 

„Tego dnia złoto-brązowe chryzantemy 
były tak piękne i stały na tak widocznym 
miejscu, że rzucały się same w oczy, Wo- 


jedną z wiełu brązowych, szklanych cygar- 
niczek z watą, umieścił w niej papierosa, 
zapalił i zaczął: 

— Miałem przykrą scenę — przy tych 
słowach wargi wykrzywił mu brzydki uś- 
miech, którego się tak bała, 

Patrząc na niego miała zawsze wrażenie, 
że stary, głonami porośnięty szczupak ma 
pochłonąć za chwilę bezbronną rybkę. 

— Mów! Mów, co się stało — prosiła. 

— Stary Spiżewski płakał dzić u mnie 
— powiedział ze śmiechem, 

— Prezydent Spiżewski? — powtórwyła 
jakby swym uszom nie dowierzając, 

— Tak, prezydent Spiżewski, Był kura- 
torem pewnej fundacji i wziął sobie z jej 
kasy kilkadziesiąt tysięcy na pokrycie 
swych długów — z nieukrywaną przyjem- 
nością i gryzącą ironią w głosie mówił Po- 
rycki. 

— Był chyba zmuszony do tego — cicho 


do Pleszowa 


= W Komisariacie Vym 
zmajdują się następujące rzeczy: pochodzące 
z dzieży walizka używana wa, 


1400 został pot: y 
nia Nowicki Kazimierz (Rynek Wildecki 2 
Nowicki doznał lekkich zadraśnięć na ciele 
ratunk, 
OARRA 


— Teatr Polski. Do piątku grana będzie, 
komedia W. Starka „A jednak.. miłość” z 
PP. W. Zahuńską. Bosibon: 1 Siedytcki w 
rolach głównych, 


Zapowiedzi ślubne 


W Urzędzie Stanu Cywilnego ogłoszono iad 
stępujące zapowiedzi: 

Redaktor Janusz Jabłośski {í referenfka, 
wych. fiz. Joanna Zapłatyńska; porucznik w st, 
spocz. Edward Ossowski i ak w Jadwi= 
ga Mazowiecka; kupiec Józef Jaśkowski i Wani 
da Slotała, oboje z Kościana; urzędnik Zakładu 

Społ, Lech Lenartowski i Bogus 
miła czówna z 
wy Kurt Mueller i Marta Podolska; urzędnil 
pryw. Mieczysław Krzesiński i księgowa Salo- 
mea Dolatowska; owdow. technik budowł. Jan 
Mikołajczak i Barbara Guzikowska; owdow. kt- 
piec ow Czajka i książkowa Rozalia Klu 


sarz Feliks Nowakowski i Joanna Ratajczaków= 
na ze Środy; rolnik Otton Conrad z Buckow, 
Niemcy, i Emma Zellmer z Wyszynek pow. Cho 
dzież; rob. Stanisław Mucha i rob. Józefa Pie= 
trzakówna; asystent kol. Stanisław Bajerlein 
i Wanda Stelmachowska; stolarz Czesław Sza= 
łamacha z Piątkowa pow. Poznań i Marianna 
Marcinakówna; owdow. czeladnik ślusarski Jó- 
zef Chwalisz i krawcowa Wanda Dębska; owd, 
rob. Jan Bliński i pracownica Katarzyna Miel- 
carek; garncarz Edmund Faligowski i Irena Ku- 
bisiówna z Kobylnik pow. Nowy Tomyśl. 


przegłądnij © GŁGJZENIA 
ULU LLL 
pletnej ruiny koncern „Syrena” — wyja- 
śnił wojewoda, 

— Nie do wiary wprost! I cóż ty zamie- 
rzasz z nim zrobić? 

— Oddam go pod sąd — powiedział ze 
złym uśmiechem. 

— Co za przykra historia! Czy nie może 
on zwrócić tych pieniędzy? 

— Dlatego właśnie płakał. Błagał mnie, 
żebym nie wyjawiał tej sprawy, gdyż on na- 
pewno pieniądze zwróci. 

Wojewoda zamyślił się, puszczając kłę- 
by dymu. Nina milczała również. Dotknęło 
ją przykro, że jej przyjaciel tak sobie bez- 
względnie postępuje z człowiekiem star- 
szym i zasłużonym. 

— A cóż ci z tego przyjdzie? — pod- 
jęła po chwili. 

— Nic — odrzekł lakonicznie, 

— Więc po co oddawać go pod sąd, 
skoro obiecał pokryć braki?" 

. Z 


W powieści tej, która jest pierwszą czę- 
ścią zapowiedzianej trylogii, przewijają się 
przed oczyma czytającego tak dobrze znane 
na naszym gruncie postacie, tak godnie 
urodzeni ludzie, tak dzielni adwokaci, tyle 
nieprawdopodobnych wprost szczegółów z 
życia politycznego naszego województwa 
na szczeblu najwyższych wtajemniczeń, że 
dają one pokrycie dla rewelacyj, autorki, 


i wskazują, że wiele, jakże wiele i jak do- 
aa znaczenia wypadków było udzia” 
; jej wtajemniczenia 


fe. 181 
TELEGRAMY 


Czwartek, dnia TS sierpnia 1988 r. i 


> Berlin, 17. 8. (PAT). 


Wczoraj o godz. 13,30 wylądował na lo- 
łnisku Staaken szef sztabu generalnego lot- 
nictwa francuskiego gen. Vuillemin: 

Na lotnisku Staaken; udękorowanym 
flagami niemieckimi i francuskimi powitali 


| GRA. Vdllania pó wydądowaśie na biik w Staaken przechodzi przed frontem kompanśi ok 


gen. Vuillemin ambasador francuski Fran- | lemin przeszedł przed frontem ape ho 
cois Poncet z attache wojskowym i lotni- | norowej. Następnie w kasynie oficerskim 
czym oraz podsekretarz. stanu lotnictwa | pułku lotniczego odbyło się śniadanie. 


gen. Milch i szef sztabu lotnictwa gen. 


W dniu dzisiejszym gen. Vuillemin od- 


Stumpff na czele licznych oficerów. Gen. | wiedzi eskadrę myśliwską im. Richtehofena 
Milch powitał gen. Vuillemin w  imieniu| w Doeberitz oraz zwiedzi fabrykę lotniczą 
feldmarszałka Goeringa, po czym gen. Vui- w Lipsku. i 


- 


Śmiały napad rabunkowy 
i (Tel. wł,) Warszawa, 17, 8. 
(ss) Wczoraj w centrum Warszawy 
dokonano śmiałego napadu rabunko- 
wego. Mianowicie do jednego z skła- 
dów wódek w śródmieściu przybyło 
trzech mężczyzn i nie zwracając uwagi 
na przebywających w tym czasie w lo 
kalu klientów pod groźbą rewolwe- 
rów zrabowali z kasy kilkadziesiąt 
złotych i następnie nie za 
przez nikogo zbiegli. | 
Zarządzono natychmiastową obła- 
wę policyjną, w wyniku której jeden 
z rabusiów został ujęty. Wydał on 
swoich wspólników, których obecnie 
poszukuje policja. 


— RI 


Cedillo osaczony 


2%" Mexico City, 17. 8. 

Prezydent Cardenas postanowił ostate- 
eznie położyć kres zamieszkom w kraju i 
schwytać gen. Cedillo, który ukrywa się po 
dobno w pobliżu wioski indyjskiej Las Ta- 
blas. < 
Według wiadomości nadeszłych do Me- 
xico City, w miejscowości tej doszło już do 
krwawych starć pomiędzy powstańcami a 
kawalerią rządową. Wojska rządowe coraz 
bardziej zaciskającym się pierścieniem ota- 
czają resztki powstańców. 


Stracenie żydowskiego 
policjanta 
Londyn, 17. 8. (PAT). 

Wczoraj powieszony został w więzieniu 
w Akrze policjant żydowski Schwarz, ska- 
zany na śmierć za zabicie swego arabskiego 
kolegi. Jest on drugim po Ben Joze żydem, 
straconym w Palestynie od czasu ustano- 
wienia w tym kraju w roku 1923 mandatu 
brytyjskiego. 


sa —0 


i Nieuchwytny zbrodniarz 


Cleveland, 17. 8. (PAT). 
Policja wykryła w polu pokrajane na 
kawatki zwłoki kobiety. Zdaniem władz po 
licyjnych, jest to jedenasta ofiara z serii 
morderstw, popełnionych od kilku lat przez 
jednego i tego samego zbrodniarza. 


Bratysława, 17, 8, (PAT) 

Wiadomość o śmierci wodza naro- 
du słowackiego ks. Andrzeja Hlinki 
wywołała na całej Słowacji wielkie 
wrażenie. W  Ruzomberku, gdzie 
zmarł ks. Hlinka, gromadziły się przez 
całą noc tłumy ludności słowackiej, 
aby oddać ostatni hołd swemu wodzo- 
wi. W kościołach katolickich na Sło- 
wacji odprawione zostaną dziś uro- 
czyste nabożeństwa żałobne za dusze 
ks. Hlinki, : 

Organ słowackiej partii ludowej 


płk. Lindbergh wywiódł dziennikarzy © pole 


Odłot z Warszawy do Moskwy 


(Tel. wł.) Warszawa, 17. 8. 

(ss) Jak wiadomo pierwszy zdobywca 
Atlantyku płk. Lindbergh wylądował wraz 
z małżonką w dniu wczorajszym w War- 
szawie w drodze do Moskwy. Państwo Lind 
berghowie zamieszkałi w hotelu Europej- 
skim. Już od samego rana czynione były 
przygotowania do odlotu do Moskwy. Go- 
ście amerykańscy po spożyciu śniadania, 
które składało się z herbaty, mleka i szyn- 
ki mieli odjechać z hotelu na lotnisko o go- 
dzinie 8 rano. W hallu hotelu zgromadzili 
się dziennikarze stołeczni, którzy zamie- 
rzali przeprowadzić z płk. Lindbergiem wy- 
wiad. 

Przed hotelem oczekiwały państwo 
Lindbergów dwa samochody oddane do ich 
dyspozycji przez polskie władze lotnicze. 


Po pewnym czasie samochody te zajechały 
w podwórze hotelu, skąd odjechały na lot- 
nisko. Jak się następnie okazało, samocho- 
dy te były puste. Państwo Lindbergowie ko 
rzystając z tego, że oczekujący ich dzienni- 
karze pogonili za tymi samochodami, wsie- 
dli w taksówkę i niespostrzeżeni przez ni- 
kogo udali się na lotnisko. 

Po przybyciu na Okęcie płk. Lindbergh 
przejrzał dokładnie jeszcze raz samolot, 
który przez całą noc znajdował się pòd o- 
pieką mechaników Polskich Linii (Lotni- 
czych, 

Płk. Lindberg przed odlotem złożył pol- 
skim władzom lotniczym serdeczne podzię- 
kowanie za gościnę, przyjęcie i pomoc te- 
chniczną, Samolot płk. Lindberga wystar- 
tował do Moskwy o godz. 9,40. Granicę pań 
stwa przebył on w pobliżu Stołpc. 


ZZ 


KM VIII. 1794/36 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI 


Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 
rewiru VIII, Antoni Idzior, mający kance- 
larię w Poznaniu, ul, Ogrodowa Nr. 4, na 
podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 30 września 
1938 r. o godz, 10 w Poznaniu, Sąd Grodz- 
ki sala 45, odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłuż- 
nika Antoniego i Stanisławy małżonków 
iPelczyk nieruchomości, położonej we wsi 
Robakowo pow. Śremskiego, stanowiącej 
gospodarstwo rolne, o oznaczeniu hipotecz- 
nym, Robakowo tom I. wykaz 16, składają- 
cej się z domu mieszkalnego murowanego, 
stodoły z desek, obory i stajni murowanej, 
dwóch piwnic, murowanej wozowni i szopy, 
oraz roli o ogólnej powierzchni 19,41.30 ha. 
Nieruchomość ma urządzoną księgę hipo- 
teczną w Sądzie Grodzkim w Poznaniu. 

Nieruchomość oszacowana została na su- 
mę zł 40.776 gr 00, cena zaś wywołania wy- 
nosi zł 30.582 gr 00. 

, Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości zł 4077 
gr 


00. 

Rekojmię należy złożyć w gotowiźnie al- 
bo w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucji,w któ 
rych wolno umieszczać fundusze małolet« 
nich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. 3 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 


ks. Hlinki 


„Slovak“ ukazał się w żałobnej szacie 
z szeregiem artykułów, opisujących 
życie i ostatnie chwile ks. Hlinki. 
Prasa na Słowacji poświęca wiele miej 
sca osobie zmarłego, ilustrując jego 
działalność polityczną i społeczną. 
Dziś o godz. 19 odbędzie się w Ru- 
zomberku żałobne posiedzenie prezy- 
dium słowackiej partii ludowej, które 
zadecydować ma o dacie pogrzebu. 
Ciało ks. Hlinki zostanie zabalsa- 
mowane i złożone na cmentarzu w 
Ruzomberku, c 


m I 


warunki lcytacyjne o ile dodatkowym pu- 
blicznym obwieszczeniem nie będą podane 


: fdo wiadomości warunki odmienne. 


Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnie- 
nie nieruchomości lub jej części od egzeku- 
cji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich 2 tygodni przed licy- 
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8—18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można prze- 
glądać w sądzie grodzkim w Poznaniu, ul, 
Młyńska Nr. 1a, sala Nr. 47. 

Poznań, dnia 4 lipca 1938 r, 

(—) Idzior, 
komornik, 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI. 

Komommik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 
XI i XII-tego rewiru Eligiusz Cegielski ma- 
jący kancelarię w Poznaniu, ul. Mostowa 
nr, 15 m. 10, na podstawie art. 602 kpc., po- 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 19 
sierpnia 1938 r. o godz. 11-tej w Poznaniu 
przy Rynku Śródeckim narożnik ul. Cybiń- 
skiej odbędzie się licytacja ruchomości 
składających się: 

2 wazony duże firmy Mańczak ręcznie 
malowane, i słoń sadóbcy figura, 1 kom- 
pletny serwis na 12 osób, brzegi złocone fir- 
my „GISCHE'” składający się: z 12 talerzy 
większych zupy, — 
szych, — 12 talerzy para do deseru, — 
12 talerzyków małych, — 1 waza mniejsza, 
— 1 waza duża, — 2 asjetki do sosu z łyże- 
czkami, — 1 przyrząd do musztardy, naczy- 
nie szklane z łyżeczką, — 7 różnych półmi- 
sków i jedno naczyn'e do pieprzu 2 do soli, 
1 żardyniera do owocu kryształowa owal- 
na, 1 żardyniera składana okrągła kryszta- 
łowa, 1 zastawa do owocu na postumencie 
alpacowym, 1 czarne futro karakułowe 
(łapki), 1 kostium damski komplet z spód- 
nicy i pelerynki, — 1 lis srebrny, — 1 roz- 
pylacz szlifowane szkło, 1 obraz olejno ma- 
lowany na płótn'e 1,50 mtr., 6 kieliszków z 
tacką posrebrzane, 1 rower damski firmy 
„Stella, 1 futro damskie źrebce, 1 narzut- 
ka damska czarna, 1 damska suknia wiśnio- 
wa, (wieczorowa) 1 damski kostium wełnia- 
ny i 1 lis skunksowy, l 
oszacowanych na łączną sumę 865— zł. 


12 talerzy więk- | P 


str. M 


Przedmioty powyższe można oglądać 10 mí- 
aut przed licytacją. | 
Następnie w dniu 20 sierpnia 1938 r., © 


Jer 11,30, w Kicinie pow. Poznań odbę- 
zie się licytacja ruchomości składających 
się: | 
1 źrebak stary 1 i pół roku klacz — 
kasztanka, 1 krowa czarno biała stara 6 lat, | 
dwa cielaki czarno białe jałówki stare 1| 
rok, 1 tucznik biały (bekon) wagi około 170 | 
ft, i 7 prosiąt białych starych 3 miesiące, 
oszacowanych na łączną sumę 655— zł. 
Ruchomości oglądać można 10 min. przed | 
licytacją. rz: i 
Zbiórka przed Sołectwem w Kicinie. | 
iusz ielski 
omornik. | 


Km. 285/34. 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCL 
Komornik Sądu Grodzkiego w Pobie- 
dziskach Ignacy Dawid mający kancelarię 
w Pobiedziskach ul. Gnieźnieńska nr. 1 na 
podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publi- 
cznej wiadomości, że dnia 19 sierpnia 1938 
r. o godz. 10-tej w Kaczynie odbędzie się li- 
acja ruchomości, należących do Anto- 
niego i Jadwigi Golimowskich w Kaczynie: 
składających się z 11 krów, 3 jałowiec, 3 by- 
czków, 6 koni i 1 powózki. 
Wartość przedmiotów będzie podana 
przed przetargiem. 
Ruchomości można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Dania 16 sierpnia 1938 r. 
Komornik 
Dawid ™ 


Numer akt: Km. 521/37. 
OBWIESZCZENIE 
O 2 LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI 


Komornik Sądu Grodzkiego w Między- 
chodzie Wincenty Wiśniewski mający kan- 
celarię w Międzychodzie ul. Nadjeziorna nr. 
5 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 7 paź- 
dziernika 1938 r. o Rz 11-tej w gmachu 
Sądu Grodzkiego w Międzychodzie sala nr. 
6 odbędzie się sprzedaż w drodze publicz- 
apo przetargu należącej do dłużnika Jana 

y 


ego zam. w Międzychodzie nierucho- 
mości: Międzychód tom VI. wykaz liczba 
191 stanowiąca dom mieszkalno - handlowy 
z zabudowaniami gospodarczymi i ogrodem. 
Księgę wieczystą przechowuje Sąd Grodzki 
w Międzychodzie. 

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł 9,908 gr. 50, cena zaś wywołania 
wynosi zł 6.605,67. 

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości zł 990 
gr. 85, oraz przedłożyć zezwolenie właści- 
wej włądzy administracyjnej na nabycie 
(przewłaszczenie) nieruchomości.. Ponadto 
w myśl $$ 1 i 2 Rozp. Min. Spraw Wewn. 
z dnia 22. I. 1937 r. o granicach Państwa 
(Dz. Ust. R. P. 12 poz. 84) winni przystępu- 
jący do przetargu obywatele polscy i pol- 
skie osoby prawne wykazać się zezwole- 
niem Pana Wojewody Poznańskiego na na- 
bycie nieruchomości w pasie granicznym. 

Rękojmię  należ złożyć w goto- 
wiźnie albo w takich papierach wartościo- 
wych bądź książeczkach wkładowych insty- 
tucyj, w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte 
będc w wartości trzech czwartych ceny 
giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile w dodatkowym 
publicznym obwieszczeniem nie będą po- 
dane do wiadomości warunki odmienne, 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności ną 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnie- 
nie nieruchomości lub jej części od egze- 
kucji i'że uzyskały postanowienie właści- 
wego sądu, nakazujące zawieszenie egze- 
kucji, 

W ciągu ostatnich 2 tygodni przed licy- 
tacją wolno oglądać nieruchomości w dni 
powszednie od godz. 8—18-tej, akta zaś poy 
stępowania egzekucyjnego można przeglą- 
dać w Sądzie Grodzkim w Międzychodzie 
ul. 17 Stycznia nr. 60 sala nr. 5. 


Dnia 16 sierpnia 1938 r. 
"Wiśniewski 


Komornik. 


4, Urząd Skarbowy w Poznaniu. 
Poznań, dnia 11 sierpnia 1938 r. 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 

_ W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Minie 
strów z dnia 25. 6. 1932 r. o postępowaniu 
egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. 

. Nr. 62 poz. 580), podaje się do ogólnej 
wiadomości, że dnia 2 września 1938 r. o 
godz. 10 w lokalu handl. przy ul. Wrocław- 
skiej 18 celem uregulowania należności 
Ubezpieczalni Społecznej w Poznaniu — 
nazwisko i imię zobowiązanego: Kapela 
Bolesław, odbędzie się sprzedaż z licytacji 
niżej wymienionych ruchomości: 

1 maszyna do liczenia f-my Wiktor cena 
szacunkowa 600.— zł, 1 maszyna do szy- 


cia akt „Kloper” cena szacunkowa 
1.500.— zł, 1 maszyna do liniowania 
f-my  Kohlbard cena szacunkowa 


4,000.— zł, 2 biurka używane cena sza- 

cunkowa 70.— zł, 1 szafa do książek ce- 

na szacunkowa 80.— zł, 

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 
2 września 1938 r. od godz. 9 do godz. 10 w 
lokalu handl. Kapeli Bolesława przy ul 
Wrocławskiej 18. 

Naczelnik Urzedu -Skarboweśoe 


Pożyczki na zagospodarowanie, 


Express Kujawski, czwartek 18 sierpnia 1938 r. 
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łąk i pastwisk 


Pomorska lzba Rolnicza komu- 
nikuje, że kredyty na zagospodaro- 
wanie łąk na rok bieżący zostały 
już wyczerpane i rozdzielone po- 
życzkobiorcom. 

Kredyty były rozprowadzone w 
formie nasion i nawozów na zago- 
spodarowanie ca 1400 ha łąk. 

Obecnie lzba Rolnicza przyjmu- 
je zgłoszenia na kredyty, które bę- 
dą przyznane przez Ministerstwo 
Relnictwa i R. R. z funduszu o- 
brotewego Reformy Rolnej na se- 
zen wiosenny i letni 1939 r. 

Rolnicy ubiegający się o pożycz- 
kę wiani wypełnić dokładnie for- 
mularz podamiowy, który otrzymają 
bezpłatnie w biurze Pow. Tow. 
Rolniczych, według wskazówek 
instruktora (kierownika) Tew. Rel. 
Pow. W powiatach, w których 
znajdują się instruktorzy łąkarstwa 
Izby, podania można wnosić rów- 
nież za pośrednictwem tychże in- 
struktorów. 


Biorąc pod uwagę dane wyszcze- | 


gólnione we wniosku i po ew. 
sprawdzeniu ich na miejscu, Po- 
morska Izba Rolnicza ustali dla 
poszczególnych gospodarstw skład 
mieszanek nasion traw i motylko- 
wych oraz redzaj nawożenia, po 
czym po nadesłaniu skryptu dłu- 
żnego dostarczy nasiona_i nawozy. 

Obsiew | ha łąki (założenie 
nowej łąki) łącznie z nawożeniem 
wynosi według cen obecnych oko- 
ło 170—180 zł. (w tym cena na- 
sion siewaych około 100 zł., na- 
wozów sztucznych okełe 70 zł.) 

Podsiew | ha łąki starej łącznie 
z  mawożeniem wynosi około 
95—120 zł., w tym cena nasion 
de podsiewu 25 do 30 zł., nawo- 
zów sztucznych ok. 70 zł. 

Ceny powyższe mogą ulec zmia- 
nem, w zależności od tego, jaki 
będzie skład mieszanek i jakie 
użyje się nawozy, co zależne jest 
od warunków, w jakich znajdują 
się łąki i od cen nasion i nawo- 
zów na jesieni. 

Do obsiewów i podsiewów łąk 
i pastwisk terlowych przydziela 
Izba Rolnicza średnio w stosunku 


na | ha: 500 kg. soli potasowej terenie Warszawy wyłączenie skont 
4.' z pod opodatkowania uzależniają 


20% i 150 kg. supertomasygy 
na łąki mineralne: 300 — 350 kg. 
soli potasowej, 150 kg. supertoma- 
syny i 100 kg. azotniaku 21%. 

W razie zgłoszenia większych 
kompleksów do zagospodarowania, 


Izba Rolnicza wydeleguje na swój, 
koszt swego fachowego przedsta-; 
( Szpetalu Dolnym przybył onegdaj 


wiciela, który przeprowadzi bada- 
nia łąk na miejscu i ułoży wła- 
ściwy skład mieszanek. Wyjazdy 
do indywidualnych gospodarstw za 
zwrotem kosztów podróży. 
Pomorska lzba Rolnicza zazna- 
cza, że ze względu na większe ko- 
rzyści, jakie otrzymują peżyczko- 
biorcy z zakładania nowoch łąk, 


udzielać będzie w roku 1939 po-' 


życzki na podsiewy tylko tym rol- 
nikom, którzy zgłoszą wniosek 


Czas ochronny na kuropatwy 
nadal (btwiązuje 


W związku z kursującą pośród 
myśliwych pogłoską, że w Woje- 
wództwie Pomorskim sezon polo- 
wań na kuropatwy rozpoczyna się 
w dniu 2] sierpnia komunikuję 


uprzejmie PP. Kolegom Myśliwym, ' 


że czas ochronny kończy się, jak 
dawniej, w środę 3| sierpnia, 
pierwsze więc strzały do kuro- 
patw mogą paść nie wcześniej, niż 


równocześnie na załeżenie nowej 
łąki względnie pastwiska, a te tym 
bardziej, że Ministerstwo Rolnictwa 
i Reform Rolnych przyznając Izbie 
kredyty kładzie główny nacisk na 
rozprowadzanie kredytów na zakła- 
danie nowych łąk i pastwisk, prze- 
de wszystkim na terenach ostatnio 
zmeliorowanych. 

O kredyty ma sezon wiosenny 
1939 r. należy wnosić wnioski już 
obecnie, a te w tym celu, aby 
umeżliwić lzbie zakup nasion i na- 
wozów eraz ich rozsyłkę we wła- 
ściwym czasie. 

Nasion traw i nawozów zaku- 
pywać Izba na zapas nie może, 
skutkiem tego rolnicy, kterzy wno- 


szą podania o kredyty dopiero w |nina Żełnowska, lat 22, b. wycho- 


pracownik 


Walne zgromadzenie 


ów rzeźni 


| całego Pomoraa 


Dnia 7 sierpnia 1938 r. w Rzeż- 
ai Miejskiej w Bydgoszczy odbył 
się walny zjazd z woj. Pomorskie- 
go oglądaczy zwierząt rzeżnych 
i mięsa oraz trychinoskepistów 
przy współudziale Wojewódzkiego 
Inspektora weterynarii p. Stefana 
Jakubowskiego, kilku dyrektorów 
Rzeżni Miejskich większych miast 
i pow. lek. wet. Zjazd liczył oko- 
ło 500 osób. 


Na zjeżdzie były poruszane przez 


Z żałobnej karty 


Dnia 14 sierpnia zmarła ż.p. Ja-' 


zimie lub na wiosnę, otrzymują je| wanka Gimnazjum im. Marii Ko- 


dopiero w lecie. 


nopnickjej i Szkoły Handlewej. 


Pogrzeb é p. pastora HUGONA WOSCHA 


we Włocławku piękny pogrzeb 
zmaiłego na obczyźnie ś.p. pasto- 
ra Hugona Woscha, preboszcza 
parafii ewangelicko-augsburskiej we 
| Włocławku i seniora diecezji płoc- 
kiej. 

| Kondukt pogrzebowy otwierały 
delegacje z 40 wieńcami żywego 
kwiecia wraz z wstęgami, na któ- 
rych widniały napisy w językach: 
polskim i niemieckim. Za krucy- 
iksem w pobożnym skupieniu w 
"dwójkach szli pastorowie przybyli 
z bliższych i dalszych parafii, za 


Wczoraj o godz. 17 edbył się nimi na przybranym w zieleń i kwia $ 


ty ciągnione w cztery konie na ka- 
rawanie spoczywały zwłoki ś.p. 
| Zmarłego. Za trumną welaym 
krokiem kroczyła w eiężkiej żało- 
jbie rodzina, a dalej członkowie 
parafii ewangelicke - augaburskiej 
i wielu wielu innnych. 

Po przybyciu na cmentarz ewan- 
gelicki i odprawieniu modłów ża- 
'łobnych, a następnie wygłoszeniu 
| przemówień okolicznościowych, 
lzwłoki š p. pastora  Wescha 
zostały złeżone do pieczary i za- 
murowane. 


| O wyłączenie skont kasowych 


Sconta kasowe, czy jak to mó- 
wią inaczej — gotówkowe, jest to 
premia za gotówkową regulację 
rachunku w czasie  określenym 
przez dostawcę. 
| Ustawa o podatku przemysłe- 
„wym wyłącza, jak wiadomo, z pod 
| opodatkowania — po udowednie- 
niu prawidłowo prowadzonymi księ- 
gami — m. inn. również i skenta. 

Ostatnio władze skarbowe na 


Szpetalski 
darmozjad 


De restauracji „Sielanka“ 
| Józef Sobierajski, ul. Mostowa, któ- 


ry mapił i najadł na 7 zł. 70 gr, 


a kiedy trzeba było płacić edme- 


|rządzono pretokół. 


jwił. Wezwano policjanta i spe- 


SJOKRĘTY 
RZECZYPOSPOLITEJ 


z pod opodatkowania 


jea okresu czasu, w jakim skonta 
te zostały uzyskane. 

W związku z tą praktyką władz 
skarbowych, nieprzewidzianą w od- 
nośnych przepisach i judykaturze, 
Stowarzyszenie Kupców Polskich 
wystąpiło do Ministerstwa Skarbu 
z prośbą o wydanie ©ekólnika wy- 
jaśniającego, że wszelkie skonta 
podlegają wyłączeniu z padstaw 
opodatkowania podatkiem przemy- 
dno od obretu, niezależnie od 
czasu, w jakim zostały uzyskane. 


Spółdzielnia rybacka 


Instytucja ta edgrywa w życiu 
rybaków morskich poważną rolę 
uniezależniając ich od wytwórcześ- 
ci zagranicznej i dopomagając zdro- 
wej inicjatywie rybaków w kierun- 
ku unowocześnienia zzemiosła ry- 


Rybackiej 
w czwartek, 
Tadeusz Nowacki. 


mówić 


bowskiego zagadnienia zawodowe, 
jak również i społeczno - gospodar- 
cze wielkiego Pomorza. Pow. lek. 
wet. dr. Nowakowski poruszał spra 
wy o zastosowaniu ustawy o ba* 
daniu mięsa przez urzed. ogr. wet. 
w terenie. Dyrektor Rzeżmi Miej- 
skiej z Bydgoszczy dr  Braner 
urządził pokazy „Technika bada- 
nia mięsa wieprzowego pod wzlę- 
dem włośni* na  trychinoskopii. 


Między innymi poszczególni dele- | 
Woj. laspektora wet. dr. St. Jaku- gaci poruszali sprawy gospodarcze 


jak rownież i zawodowe powiatów 
przyłączonych do Województwa 
Pomorskiego. 

Na zjeżdzie dokonano wyboru 
do Wojewóazkiego Związku Po- 
morskiego  Oglądaczy Zwierząt 


| Rzeżnych i Mięsa, który ukensty- 
tuował się w następującym skła- | 


dzie: 
Prezes — Br. Kwiatkowki z To- 


‘unia, Wiceprezes — Rom Mar-, 


ciakowski z Włecławka, Sekretarz 
— St. Rydlewska z Torunia, Zast. 
ekret. — Zyg. 
Skarbnik — St. Brzeziński z To- 
rupia, Zast. skarbnika — St. Po- 
dajski z Gdyni, Ławniey: — Wł. 
Olejnik z Grudziądza, Ant. Turan 
z Pucka i Piotr Śmiechowski z 
Bydgoszczy. 

| Komisja Rewjzyjna: Przewedai- 
czący — Fr. Szymański z Byd- 
goszczy, Członkowie: Fr. Kasio- 


rowski z Chełmna Pom. i Br. 


Centkowski z Włocławka. 


Nadmiepić należy, że z powia- 
tów przyłączonych do Wojewódz- 


Górny z Terunia, ' 


01131 


Karambol 
samochodu z bryczką 


Na szesie Lubraniec — Brześć 


„Kaj. samochód prywatny prowa- 


dzony przez szofera Jana CGuliń- 
skiego, wieś Świece, gm. Chalin, 
zderzył się z bryczką z maj. Kro- 
wice. 

W wyniku powstałego zderzenia 
cieżko ranpa została p. Gołaszew- 
ska, żona rządcy maj. Krowice. 

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
przewieziono na kurację do szpitala 
św. Antoniego. 


iedala kobiety ciężarnej 


Podczas noszenia terłu dostała 
silnego krwoteku Franciszka Walie- 
ka, lat 39, żona robetnika ze wsi 
Dęby Janiszewskie, gm. Piaski. 

Przeniesiona də domu w okro- 
pnych męczaraiach wkrótce zmarła. 


Dziś nieodwoalnie . 
pe raz ostatni 


„MAZUR” z Polą Negri 


po 25 gr I 86 gr 


Film taki, jak „Mazur“ zostaje 
realizowany raz na parę lat. Na- 
sza rodaczka Pola Negri jest nie- 
zrównama. Sceny dramatyczne od- 
twarzane przez naszą rodaczkę, na 
wet zatwardziałych ludzi wzruszą. 

Akcja rozgrywa się w Pelsce, 
Rosji i za granicą. 

Każdy ma sposobność ten pięk- 
ny film jeszcze dziś zebaczyć i to 
po popularnych cenach 25 i 50 gr. 
Seansy rozpoczynają się o 5-ej, 
a ostatni seans o I0-ej. 


twa Pomorskiego weszli do Zarzą- 


„du tylke delegaci z Włocławka. 


Proszki 6d bólu $łOGY ‘we wsi Grójczyk, gm. P 


| Przy zatrzymanym p. Zalewskim, 
znaleziono '/, kg żaru nie ustalono. 


ul. Traugutta, 
proszków od bólu głowy. 


Tłumaczył się, że te dla włas- 
nej potrzeby, bowiem cierpi na 
silny ból głowy. Tymczasem wła- 
dze policyjne ustaliły, że p. Za- 
(lewski trudnił się handlem domo- 
krążnym i między innymi towarami 
sprzedawał proszki od bólu głowy 


| 
j 


wlasnego wyrobu. 


Pociągnięte go do odpowiedzial- 


neści sądowej. 


pokąstni przez psa 


Na ul. Teruńskiej bezpański pies 
pogryzł Janinę Leszczyńską, lat 9 
Łęckiego lat 3, Józefa 
backiego i polepszenia doli kaszu- | Gabrysiaka, lat 5, i Jozefa Wojta- 
bów. O działalności Spółdzielni lę, lat 65. 
będzie dziś | 


| Mirosława 


Pokaleczonych 


Psa zabił żołnierz m. p.p. 


o 


WOJENNE | 


y 


odwieziono do 
18 b, m. e g. 16.45, ' miejscowego szpitala na kurację. 


zboże 


w płomieniach 


Na szkodę Konstantego Gewisa, 
yszkowo, 
spaliły się 2 stogi zbeża (żyta) 
wartości 2600 zł. Przyczyny po- 


Í 

| O gedz. 13 we Włocławku przy 
ul. Dobiegaiewskiej Ni 36 na szko 
dę Mieczkowskiego, spalił się stóg 
zboża za stodołą: O zaproszenie 
ognia podejrzane są dzieci Mrocz- 
kowskiegó. 


- Malta ostarżyła córkę 
o kradzjej 


| Wczoraj zgłosiła się de Komi- 


sariatu P. P. we Włocławku Ma-* 


‘uem Wiewiórka, właścicielka skle- 
|pu przy ul. Królewieckiej 43 i 


systematyczną kradzież galaaterii. 


Skradli 
szynę kolejową 


Nieznani sprawcy skradli jedno 
przęsło szyn kolejowych przy bu- 
dowie wąskotorowej kolei do portu 
włecławskiego. 


|Fałszerz 
śmietany 


Na wterkewym targu na pl., Dą- 
|browskiego skonfiskowane Kazi- 
mierzowi Kostrzewskiemu, handla- 
rzowi nabiałem przy ul. Dobie- 
gniewskiej, 4 litry śmietany pomie- 
szanej z mąką. 


WEZ AEDE E T EASE GE 


Wartość spalonego stogu 150 zł. „ 


oskarżyła własną córkę Hindę o - 


| 
| 


pokoje z kuchnią z wygo 


dami w centrum miasta do wy- 


we czwartek 1 września 1938 r. 
A. Laszenko. > dół Ñ 


Podłowczy P. Z. Ł. ELLE 


najęcia od |-go września r. b. 
Wiad. w administracji, 
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